PRENUMERATA: | 


kwartalnie 5 Mk. 40. feno 


i w Warszawie 4 uda 


o Oprócz" swego. poszarpanego kraji po- | 
o siada Polak inną jeszcze, daleką Ojczyznę. 
o gfest to ziemia, która przyjmuje” mniej po- | 


e "łu, niż lez, bo na zlodowaciałej, jej powłoce 


gN trudniej jest pracować i żyć, niż cierpieć i 
. „umierać. Ziemię te. zdobywał sobie: Polak. 


> mi, którymi usiana jest oną cala. | 
; «Co było najszlachetniejszego, co. naj- 
A głębiej i najgoręcej czuło w każdem poko- 


e swe prawa ludzkie zbyt zaufane. 
© „ Dokoła tych wszystkich Narymów, Czyt, 


ex Tesknoty i pohańbienia . 


RE Nie Dora ent się Polak, gdy Z CAI- 
o skiego. wyroku dostawał się na te stepy. Zo 
-zapuszczonych ementarzysk, Z krzyżów säe 
"molnych, rozrzuconych. po siołach i przy” 


E -go kraju, której poznawa anie na wlasnej zie- 
BL było występkiem.- 


jeszcze 
mu. los zgotował. 


tem, by nawet chwile wyjścia z domu: nie- 
-lwoli moskiewskiej zatruć nam piolunem | 


=o milion braci naszych. Widzimy : 


dech. tam karmią jałmuż zna, to znów ściskają | 


nieszczeremi obiecankami, 
chowają już. urzędową bumagę w układną 


byście załudnić stepy 5; yberyjskie?' 
ponuje się | tym tysiącom “nieszeześliwęőw. 


wolne zesłanie i pojedzie. - 


Kiedys beda“ I pojedzie.. ‘A innych popo- 
dzi głód: ziemi, 
własnego zagona, chotby pod, skorupa lo- 
du choćby 


anego parobka, ` 
spoczynek Wi 


Gaj przez tehórzostwo kraj swój w 
jowej godzinie opuścili 
wśród. tamtych grobów 
e. Ale jeśli te. rzesze 
ły sobie na to, by. w cieni 


niema „ miejsca 


to również nie zawiniły one tak ciężko, by 
je. gwałtem na to dno niedoli spychać. 


maczonego strachu, : ogarnęła ich, 


gdy. brali 


Miesięcznie 1. Mk.. 50. eo Kwartatnie g Mk 0 th. 
-Za odnoszenie. do: domu dopłaca Się. 80 fen: miesięcznie. 
‘Prenumerata przez. pocztę „tancze 1 Mk. 80 AR | 


Bena numeru nojedynozega w Łodzi 


p +Sdyb y choć am gdzie 
"mie. mieczem inis krzyżem, ale nagrobka- | | 


> Jenin; jeśli nie. rozbijało. sobie czóła o kraty 
© -eytadel, i Szliselburgów, pędzone było w te 
© $nieżie stepy, by. wicher: północy. -ostudził 
„ich zbyt gorące głowy, by hańba. poniżeń | 
- A upokorzeń przeżarła serca zbyt dumne i Iwe 


o Tobolsków. wznoszą się całe lasy krżyżów | 
- nagrobnych, pod "którymi śpią synowie da- |. 

de | kraju, TO buntowniczym : hetmanili | 
i 'stryczka nie dostąpili, Jeca na 


-siólkach mógł się fu uczyć historyi własne- . 


„Sto lat niewoli. wzbogaciło Nas o adna f 
ojczyznę, którą. Polak ptrzymywał 
"w smutnem dziedzictwie, jak wszystko, co 


(Suet Los ten, który nie szczędził nam ani jed. 
- mej hańby i ani jednej katuszy pomyślał i o 


wstydu i troski, bo oto ustępujaca mrożna. 


«dala zabrała ze sobą na. pożegnanie caly | 
ich. dziś | 


"zdala, jak się na tem wielkiem morzu. ro- | 
| 'syjskiem szamocą z nędzą.i z gnifizną, jak | 


'w łapach i tumanią i zatruwają podłemi i | 
a w zanadrzu 


formę propozycyi odziana. „ioże ZAD : 
TO- 


-E niejeden z tych zbiedzonych, 08 lupia- | 
łych zgodzi się może na dożywotnie, dobio- 


- „Ho, wszystko. mi jedno”, — — stęknie— | 
taka mi ta ziemia, jak tamta, która gryźć 


to nieuśpióne pragnienie 


carskiego Badziaku | T o i 


Aya pasie; “nie w swit 

„którego Pan na | 
ieczny do siebie powołuje, ale- 
G O-funtowych kajdanach: chowa- 
am ohaterów Polski i i innych Polaków 
, ta przez nas. zdobyta zie- 


głych, dla tych, cÒ 
w, ważnej dzie- 


cze nie a zasliży- | 
| „wieńców me- 
eżeńskich wejść. do tej gehenny polskiej, 


Jakiś obłęd, jakaś. hysterya. den Roś 


zn SE 


'w ręce kij tułaczy. Widywano ich w wago- 
nach kolejowych i na ulicach Warszawy. 


"Wóz, wypakowany wszelaką chudoba, dzie- 


„eisków kilkoro, zaszlochana baba i chłop z 
„ezerwonemi szeroko rozwartemi oczami. 
Niejeden z nich zatrzymał konie na placu 
"św. Aleksandra, zlazł z wozu, zbiegła się 
gromadka ciekawych, a on zdjał cz apkę i 
| jakby. kończąc jakieś długie męczace rozu- 
imowanie wyjęczał jedno. tylko zdanie: 
się cziek o- 
przeć: o, 
Nie można mu było dy głośno krzy- 
knać w odpowiedzi: na zgubę twa jedziesz 


„ral gię może oprzesz, 0 Bajkał. Nie wolno 
było: włedy, tak mówić, ale wolno go było 
namawiać, by uciekał wciąż dalej i dalej, 
"ZA: „naszem wojskiem, by pali, czego nie 
mógł zabrać, by rujnowaź siebie i kraj cały. 
To było wolno i skwapliwie korzystali 
Z z tego prawa zwolennicy tej nowej branki, 
 niesławne obejmując nad nią dowództwo. 
„Dziś, kiedy aż.nadto . pr rzekonywujace 
posiadamy wieści o tych nieszczęśliwcach, 
gdy wiemy, że głód jest. ich udziałem, zgni- 


b: liza ;a lub wynarodowienie najbliższą przy- 


szłością, a Sybir ostateczna przystanią, nie 
„współczuciem. „niemocy. „odpowiadać powin- 


* niśmy na te niedole, ale stanowczem pote- 


„pieniem tych, których działalność doprowa- 
| dziła nas do tego bezdna bólu. . 

e Cyniczni reżyserowie „tego tragicznego 
epizodu* zdają się przytem nie brać na sie- 
-pie odpowiedzialności - za. konsekwencyę 
swych słów i czynów. Objeżdżają przedpo- 
koje ministeryów europejskich, bankietują, 
| prowadzą akcye dyplomatyczne, a ciężar 0- 
„pieki nad wygnańcami złożyli na rozmaite 
komitety, które w bezsilności . „swej docho- 
dzą już do tego, że w walce z coraz grož- 


sjeszą się, gdy kogoś z nich zdołają osadzić 
"choćby. na laskawym chlebie tt jakiejś szla- 


chetnej, popadyi, a już nie posiada aj się z. 


radości, gdy mogą donieść, że jakiemuś 
zwoliły na otwarcie polskiego sklepiku z ro- 
syjskimi śledziami, a interes tak prosperu- 
je, że Bartek wcale już nie. ma ochoty po- 
"wracać. do swej Wólki. © 

< — Ciesz się narodzie! 

"Aż wreszcie przyjść musiała najokrop- 
niejsza chwila, gdy spróbowano MASOWO ZA- 
-łatwić sprawę wychodźców. „Zjawii się pro- 
jekt Polski Syberyjskiej. 

"By wyjść z piekła, w które pociągneli 
"za "sobą wystraszonych, osłupiałych nędząa- 
rzy, wielcy działacze, będą musieli chwycić 


się rządowego projektu, byle ukorzyć uszy - 


przed jekami swych brael. 

„Ale, że skalani tak ciężkim grzechem 
mają oni jeszcze odwagę podejmowania ja- 
kichs akeyi dyplomatycznych, to na tę ohy- 
“de nie protestami odpowiadać by trzeba, 
'ale twardym nakazem: milczeć... 

-Jest obok każdego cmentarza odoso- 

niony zwykle kat, gdzie chowają samobój- 
eów.i zbrodniarzy. Jest na Sybirze zakątek, 
gdzie się zbierają męty i wyrzutki Rosyi. 

Jeśliby dojść miało do tego, żeby się 


Z wygnańców naszych miała stworzyć nowa . 
Polska sybsryjska, Dmowskimi zaludnićby 
więdy s N oi ; | 


> 12 kwietnia. 
h Wo: Francyi ponownie zapanował nie- 
pokój z powodu ostatnich postępów nie- 
mieckich na zachodzie od Verdun. W pa- 


| ryskich sferach a 8 coraz R ! 


chłopku, na zagubę twych dziecisków, 0 U- 


niejszą nędzą wśród wychodźców polskich, 


'Bartkowi lub Rochowi władze rosyjskie po- 


Radakcja i Admintstracya: 
| Łódź: ul. Piotrkowska 36. 


RSET 


-ODOZIAK w Warszawie: si. Chmielna 10. 


« 


i R niezaśtrzeżonych Redakcya nie zwraca. 


zdobycie Verdun. 
„ły urzędowe starają się zmniejszyć, 


Ńekralagi: 


OGBŁOSZEBIA wa 


Zuyczajne: 50 ren za wiersz PEONY PaRaS wy (na stronie 
sześć szpait). 

firmane: 6 fen. za wyraz, najmniej #0 fen. . 

Madestans (po tekście 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

G0 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

W dziale kandlewymu 1 Mk. za wiersz pelitowy czteroszpałtowy. 


Czwartek, 13 Kwietnia 1916 r. R: 


arólestwie Posiskiem: 


t niemiecki, 
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 12 


kwietnia: 


Wschodni teren walk: 


ataki licznych kampanij rosyjskich. 


angielskiemu pod La Boi 
Nazachodzieca 


ogniowej ich ariyleryi. 


straty, zaś korzyści żadnej. 


wiec gończy. Kierujący zabity. 


Nic nowego. 


. Rosyjski 


Nie ważnego nie zaszło. ; 


siagu. 


Pod Garbunówka (na północnym-za 


chodzie od Dźwińska) odparto nocne 


Zachodni teron walks 


Mały oddział niemiecki podczas przedsięwzięcia nocnego przeciwko stanowisku 
selle (na północnym - wschodzie od Albert) nie poniósi- 
szy strat powrócił z 29 jeńcami i jednym karabinem miaszynowym. 

à Mozy Francuzi atakowali daremnie linie nasze, na północ- 
nym - zachodzie od Avoeo urt, pozatem ograniczyli się na ożywionej działalności 


Trzy kontraiaki na tyłach wgórza „Pieprzewegona wschodnim 
brzegu, przygotowane gwałtownym ogniem przyniosły nieprzyjacielowi tylka duże 
Qddziałom szturmującym dwukrotnie nie powiodło 
pokonać okręgu naszego ognia zagradzającego, trzecie natarcie załamało się zupełnie 
w ogniu karabinów maszynowych niedaleko od naszych przeszkód. \ 

W lesie Caillette, pomimo zaciętej obrony, I 
| skalisty niece na terenie. 
W walce powietrznej zestrzelony został pod Arnes (na Wos = francuski lata- 


się 


postę >pując krok za krokiem zy- 


kański teren walk: 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 12-go kwietnia: 


i Bałkański teren walks 


| Wioski teren walk: 
- Qżywione walki artyleryi na poszezególn ych odcinkach frontu Gie w dalszym 
Pod Riva ponownie przepędzony zostal nieprzyjaciel ze stanowiska, które za- 


jal na południu od Yperone, oraz niektóre wysunięte rowy, zamieniwszy je w mur 
obronny.. Tak więe atak włoski odparty zosiał zupełnie. 


Zastępea szefa sztabu generalnego 
von Hoefer 
Feldmarszałek - porucznik. 


liczą się z możliwością upadku twierdzy 


Verdun i to w niedługim przeciągu czasu. Z 


| dotychczasowych operacyj okazało się bo- 


wiem, iż pomimo ściągnięcia wielkich re- 
zerw i ogromnej ilości artyleryi, Francuzi 
absolutnie nie są w stanie oprzeć się armii 
niemieckiej, która zwolna, ale systematycz- 


nie, według zgóry opracowanego planu 


zbliża się do celu, jakim w danym razie jest 
Francuskie komunika- 
a na- 
wet zupełnie odebrać wszelkie znaczenie 
postępom niemieckim. Głoszą one, że ar- 


mia francuska cofnęła się li tylko w celu 


wyrównania linii bojowej, oraz, że na no- 


wych stanowiskach będzie w stanie silniej 
oprzeć się przed atakami niemieckimi, któ- 


re.z pewnością zostaną odparte. Komuni- 


katy te mają za zadanie uspokoić naród 


francuski i przedstawić położenie armii 
francuskiej w jak najkorzystniejszem Swie- 
He. Naród francuski przekonał się już nie- 


jednokr otnie o prawdziwości komunikatów 


francuskich i już nieraz z tego powodu u- 
kazywały się w prasie francuskiej ostre ar- 
tykuły socyalistó: w francuskich, domagaia- 


cych się prawdy. Ostatnie sukcesy nie- 
mieckie zdaje się jeszcze bardziej usposo- 
bią naród franeuski przeciwko rządowi i 
sferom wojskowym, a zdobycie Verdun mo- 
że nawet przyczynić się do rozruchów, któ- 
re wpłyną na zawarcie pokoju. 

Wczoraj, po obydwóch stronach Mozy 
działalność waleczna w dalszym ciagu była 
bardzo ożywiona. Rozumie się, Francuzi 
usiłowali odbić koniecznie utracone stano- 
wiska i w tym celu wykonali gwałtowne 
kontrataki na południe potoku Forges, po- 
między miejscowościami Haucourt a Be- 
thincourt. Wszystkie ataki, pomimo ogro- . 
mnych wysiłków ze strony Francuzów, 20- 
stały odparte. Francuzi ponieśli ciężkie 
straty, a liczba zabranych jeńców wzrosła 
do 36 oficerów i 1281 żołnierzy. Jedno- 
cześnie cieszyły się powodzeniem ataki nie- 
mieckie w lesie Raben, gdzie zdobyli Niem. 
cy dalsze francuskie domki strażnicze, bió- 
rac do niewoli 222 Francuzów. 

Na prawym brzegu Mozy Francnzi da- 
remnie usiłowali odzyskać utracony teren 
na południowym-zachodzie wzgórza „pie- 
przowego”, położonego na południowym-za- 


Ataki ich za- 
rękach nie- 
3 karabi- 


chodzie od fortu Douaumont. 

kończyły się pozostawieniem w 
snieckich nowej partyi jeńców i 
nów maszynowych. 

Na terenie włoskim wzmógł się znacz- 
nie ogień artyleryi wioskiej na p poszczegól- 
nych -dcinkach frontu. Zwlaszcza W silnym 
ogniu artyleryi włoskiej znajdowały się na- 
stępujące miejscowości: na froncie Isonzo- 
Duino i południowa część Gorycyvi, na fron- 
cie karyntyjskim St. Katherin i Uggowiiz, a 
w Tyrolu Levico i Rovereto. W okolicy 
Rivy toczą się w dalszym ciągu dość zacię- 
te walki. 

"Z Albanii i z pod Salonik nie nadeszły 
wiadomości o jakiejkolwiek bądź akcyi wo- 
jennej. Głównodowodzący wojskami koa- 
Leyi w Salonikach, generał Sarrail, otrzy- 
mał rozkaz natychmiastow ego powrotu do 
Francyi. Miejsce | ego zajął generał Simon. 
Odwołanie generała S arrail nastąpiło pra- 
wdopodobnie wsk zutek poważnej sytuacyi 
pod Verdun. Generał Sarrail przed obję- 
ciem dowództwa w Salonikach dowodził ar- 
mią, broniącą twierdzy Verdun, i przyznać 
trzeba, iż kierował obroną bardzo dobrze. 
Czy jednak obecnie uda się mu naprawić 
blędy wyrządzone przez jego następców, 
należy w to wątpić. 

Na pozostałych terenach walk w ciągu 
ubiegiej doby sytuacya nie uległa żadnej 


zmianie. 


-m 


Konstantynopol, 11 kwietnia. 

Glówna kwatera donosi: 

Na froncie fraku Anglicy ponieśli no- 
wą krwawą porażkę pod Felahią, przyczem 
pozostawili na polu bitwy przeszło 8,000 
zabitych, a w rękach naszych 1 oficera i 
pewną liczbę żołnierzy jako jeńców. 

Dnia 9 kwietnia po póltoragodzinnem 
gwałtownem przygotowaniu przez artyle- 
rye zaatakował nieprzyjaciel wszystkiemi 
swojemi siłami z prawego brzegu Tygrysu 
stanowiska nasze pod Felahią. Bitwa sza- 
lala w ciągu sześciu godzin. Początkowo, 
wśród niesłychanych ofiar powiodło się 
nieprzyjacielowi wtargnąć do części naszych 
rowów ochronnych, lecz nasze dzielne woj- 
ską zakłuły bagnetami nieprzyjaciół, którzy 
wtargnęli do rowów, oraz tych, którzy śpie- 
szyli im z pomocą, poczem pozostałych przy 
życiu odrzuciły do ich dawniejszych rowów. 
Wieczorem po bitwie naliczyliśmy w na- 
szych rowach i przed nimi 3000 trupów 
nieprzyjacielskich. Jeńcy twierdza, że z 
pośród wszystkich oddziałów angielskich 
największe straty poniosła 13-ta dywizya 
angielska, składająca się bez wyjatku z żol- 
nierzy angielskich. Walczyła ona pod Dar- 
danelami, a niedawno wysłaną została na 
froni Iraku. Żołnierze nasi walczyli z nie- 
zrównaną odwagą w ciągu bitew dnia 5, 6 
+ 9 kwietnia i dołączyli nową piękną stro- 
nice w historyi naszego wojska. 


"Na pozostałych frontach nie się nie wy- 
darzyło. 


Komunikat r osishi, 


Wielki sztab generalny donosi 10-go 

Wielki sztab generalny donosi 11-go 
kwietnia: 

Front RA Wzdłuż Dźwiny trwa 
ogień armatni i karabinowy. 

W wielu niżej położonych odcinkach 
usiłowali Niemcy polepszyć swe stanowiska 
i odprowadzić z nich wodę, lecz ogień nasz 
zmusił ich do zaprzestania tych robót. 

Latawce niemieckie rzuciły bomby o- 
koło dworca kolejowego Rómersshot i pod 
Dówińskiem. 

Na północnym - wschodzie od jeziora 
Wiszniew artylerya nieprzyjacielska roz- 
wijała energiczną działalność. h 

Nad kanalem Ogińskiego lotnicy nie- 
przyjacielscy rzucali na nasze linie bomby. 

Około wsi Komora (25 klm. na połu- 
zachodzie od Pińska) zbliżyły 
oddz iały niemieckie ku stanowiskom 
'm w lodziach, zostały jednak ogniem 
ym zmuszone do zawrócenia. 

Yad dolną Strypą zajęliśmy nieprzyja- 
cielski rów ochronny i wzięliśmy jeńców. 
rent kaukaski: Posuwając się w kie- 
runku na Baiburt (75 klm. na południo- 
wym - wschodzie od Trapezundu) wojska 
nasze odrzuciiy Turków z niektórych. gri 1p 
zwycięsko naprzód. 
aa jaciela 


3 ` 


Pai 
ukg 


wyl konania 


Ba saba pozostały absolutnie bezowoc. 


tureckie. 

Na południu od jeziora Urmia miały 
miejsce starcia z aa jiszemi bandam i 
dyjskiemi wspartemi przez regularną pie- 
chotę turecką. 
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Urzędowo Gi 

Na lewym brz gu 3 
czorem Niemcy wykonali 
zycye, podczas którego o 
plyny. Afak, którego punk 
Kruczy las, ża NOE za 
go ognia zatorowego, oraz | 
wyjąwszy część wschodnią, s Sona | 

nie 
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orra 
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ciel zdołał wedrzeć się do n 
mniejszych odcinków rowów. 

Na prawym brzegu Mezy Niemcy pod- | 
czas nocy usiłowali wyprzeć nas z rowów 
zdobytych przez nas w ostatnich dniach na 
południe od wsi Douaumont. Ataki, w któ- 
rych również stosowali płonące ciecze, za- 
kończyły się krwawą porażką. 

Gwałtowne bombardowanie w okolicy 
Doeuaumont — Vaux trwa. l 

W Weerre wykonano kilka aiaków ar- 
tyleryjskich. 


| 
| 
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Paryż, 12 kwietnia. - 
Urzędowe donoszą 11 kwietnia wiecz.: | 
Na ironcie pólnocnym artylerya nasza 
zarzuciła ogniem silną kolumnę niemiecką, 
maszerująca drogą Chemin de Dame. Cel- 
nie wymierzone pociski wyrządziły Niem- 
com poważne straty. 
W Argonach trwa ożywiona akcya ar- | 
tyleryi naszej. | 
Na zachód od Mozy w ciagu dnia trwało | 
ostrzeliwanie na froncie Mort — Homme — 
Cumieres. 
walkach. 
Na wschód od Mozy Niemcy po potęż- 
nem przygotowaniu astyleryjskiem, popar- 
tem przez obfite stosowanie bomb gazo- 
wych i pocisków napelnionych gryzącymi 
gazami, około godz. 5 popołudniu przypu- | 
cili nader gwałtowny atak na nasze rowy 
strzeleckie pomiędzy Deuaumonf i Vaux. 
Nieprzyjaciel zdołał wedrzeć się do kilku 
wysuniętych części naszych linij, wkrótce 
jednak zosiał wyparty przy pomocy konir- | 
ataku wojsk naszych, przyczem do niewoli 
wzięliśmy około 100 nieposzwankowanych | 
Niemców, w tem 1 oficera. | 
W Woerre trwają walki artyleryjskie | 
w odcinkach Moulanville — Reuvaux i Ca- 
tillon. | 
Na północny - wschód od St. Mikiel na- | 
sze działa dalekonośne z pomyślnym wyni- | 
kiem ostrzeliwały pociag, który zatrzymał | 
się na północ od dworca kolejowego w | 
Hadieourt. | 
| 
ji 
| 
H 
| 
| ni 


Piechota nie brala udzialu w 


Londyn, 11 kwietnia. 

Główna kwatera donosi 10 kwietnia: 

Wezoraj wieczorem zaatakowaliśmy 
pod St Eloi główną wyrwę, która pozosta- 
wała w rękach niemieckich i zajęliśmy ją. 

Następny atak zakończył się obsadze- 
niem rowów nieprzyjacielskich, położonych 
na południu od wyrwy. 

Dziś działalność artyleryi trwa. 


ie Havre, 11 kwetnia. 

Główna kwatera donosi 10 kwietnia: | 

Oddział niemiecki, któremu. powiodło i 
się obsadzić posterunek belgijski na polu- 
dniu od St. George, został w ciągu nocy na- | 
tychmiast odrzucony kontratakiem naszym 
i pozostawił na polu 9 zabitych. 

W ciągu dnia trwała dość ożywiona 
działalność artyleryj jska, szczególnie w po- 
bliżu Dixmuiden i na południe stad. 


ED ETTAN 


-nia przekroczyły sumę 15 milionów fran- 


| musi a środki, ażeby ich dostar- 


W przemówieniu powitalnem nazwał ich 
| członkami ciała prawodawczego najwięk- 
i szej rzeczy pospolitej i powiedział m. in; 
/ że deputowani sami przekonają się naocz- 


l a: popierać króla w dalszem prowadze- 
| niu wojny, 


I 3 kwietnia. 
a RSA 
„Extrebladet” pisze o mówie, wygio 
RE TZ e ge Wo FYTPZPE% EFÈT w 
szonej w parlamencia RTM przez prus 
E + > 43 Hone 
kiego ministra wojny Wi id GII Hohi 


born. co następuje je: 


Mowa ta chociaż jest niejako oadgłosem 

rze Boy RSCG Rzeszy. jest je- 
jek: wą, gdyż mówca stwier 

wcieęstwa i wiara 

ik a niemieckim są 

jg 2 e więcej czasu upły” 
WA prz dyplomatów nie- 
mie są miennemi. Kau- 
cler lp hczas nie wypo- 
wi r byłaby tak zdecy- 
do vjaśnienia Wilda 
H o jej uzupełnie- 
nien ą zawrzeć pokój, 
lecz się dość silni, by 


Gazeta „Bund powtarza wiadomość, 
według której, obecnie z wojsk niemiec- 
kich będą zwolnieni pospolitacy dawniej- 
szych roczników, i czyni uwagę, że e donie- 
sienie to potwierdzają wiadomości otrzy= 
mane z innych Źródeł, iż Niemcy rozpo- 
rządzają jeszcze wielkiemi rezerwami, a 
militarne ieh siły dalekie są od wyczer- 
pania. 


Telegram wlasny „Godz. Pol.* 
Berno, 12 kwietnia. 


Gazeta berneńska „Intelligenz blatt“ 
dowiaduje się z miarodajnych Źródeł na- 
stępujących szezegółów, dotyczących istot- 
nego wyniku ataków zeppelinów na Anglię: 
Ataki wyrządziły ogromne spustoszenia. 
Ww gruzach legły całe szeregi domów. Tru- 
dno opisać wzburzenie ludności. Teraz do- 
piero Londyn odczuwa, że Anglia prowa- 
dzi wojnę. Zbrojenia wszelkiego rodzaju 
przybierają coraz większe rozmiary. Zgło- 
szone dotychczas podania o odszkodowa- 


ków. 


y „Godz. Pol“, 
12 kwietnia. 


gram wi 


a Tines] 
wstępnym stwierdza, iż sytua 
wadliwego w erbunku staje się 
godniejsza, im odwleka « się 

iesięcy A: 


w R: 
1acya 
e tem 
rzygnięcie. Od r se 
czyniono nie mad przestudyo wanie gruntu. 
teraz należy wziąć się 
uważa, że nie w inte- 
; wojsko owych, iecz w interesie 
ażeby żb > io rekruta. 

Ż tabu gene- 
' rady wo- 
nie a wuzuączny 
; "ilu brak im jeszcze 
spełnić obowiązek wzglę- 
sprzymierzeńców. Gabinet 


jej 

39 

y Angii 
ngul 


Ów artykul „Times a“ zatytułowano: 
„Konieczna jest dia nas decvzya a 

„Daily Mail“ pisze mniej więcej to 
samo, wyraża się jednak jeszcze ostrzej. 


Bannósewa Snanpnal NERO 
BEDIAGGYA fames W LONE. 
Telegram 


własny „Godz. Po la 
Loendya, 12 2 kw łetnia. 


Król przyjmował w pałacu Buckin- 
gham członków parlamentu francuskiego. 


ie, jak stanowczo wyspy te są zdecydo- 


dopóki 
groza najścia, która 


nie zostanie usunięta 
zaciemniałą 


iler 
widnokrąg Europy i była stałem niebez- 
pleczeństwem dla postęnu i pd, po- 


t 
kojowego. Alians moce > > tego 
dopnie, oparty iest niel 

nem zalnieresowaniu 
temu niebezpi eczeńs a 
również na wspólnym ideale wolności, 
i pokoju. Senatorowie francuscy i depu- 
towani jutro udają się w podróż po kraju. 


ołoż: eniu aa 
lecz opiera się 


mnn 


> a Saahan ży p SPAAN E AS 


anemer nme aeaa A 


Telegram własny „Godz. POLS 
Sztokholm, 12 kwietnia. 
Otrzymano tu wiadomość, że w Petersbur © 
gu oczekują Pane prezesa ministrów serbe 
a, eRT ma tu zabawić pewien 


Wynurzenie Iitin. 


Telegram wlas sny „Godz. Pol”. 
Londyn, 12 kwietnia. 


W odpowiedzi na wielokrotne zapi- 
tania prezes min psi strów, Asquith oznajm Mał) 
w lzbie niższej, nie byłoby pożądan GM 
rozważanie posze zególn, Yeh przedmio olw, 


jakie omawiano na konfereneyi koalicyi. 
W ogólności konierencya ponownie zawa- 


rowaia zupeiną solidarność sprzymierzeń- 
ców, stwierdziła zupełną zgodność ich por 
glądów i osiągnęła ujednostajnienie pro- 
wadzenia wolny. Następnie Asquith pos 
wiedział: Mój | aa we Wioszech jest 
szczególnie godnym uwagi ze względu na - 


nader znaczącą zapowiedź zacieśnienia stos. 
sun 
ski z włoskim, a eo pokrzepiło brater- 
stwo oręża, nie jes | 
obecnej powiedzieć OWE więcej po-. 
nadto. 


HA maach 


Telegram własny „Godz. Pol. 
Londyn, 12 kwietnia. 
Biuro Reuiera donosi: 
wiec „Allaston* (3706 ton-. 
no. Okręt nie był uzbrojony. 


Zatopiono pare 
załogę uratowa: 


Telegram wlasny „Godz. Pol“. 
Londyn, 12 kwietnia. 


donosi, iż słorpedowano paro 
2367- ton-. 


paea 


„Lloyds 
wiec włoski „Unione” 


ść 


„SAMOKO ANOEGISKA 


Telegram własny „Godz. Pol“ 
Amsterdam, 12 kwietnia. 
Gazeta „liid”w artykule wstępnym pod 
nagłówkiem „Samowola angielska" pisze, co 
następuje: W chwilach niepokoju, w dniu 31 
marca, wszyscy zadawali sobie pytanie: Etóre > 


eż z mocarstw piętrzy przed nami te trudno= 


ści! Tym razem niema najmniejszej podsta: 
wy przypuszczać, że Niemey spowodowali ża» 
kłócenie Po o Nie można tego jednak po- 
wiedzieć o Anglii. Dziennik wyszczegól: aia 

wszystkie szykany, na jakie Holandya w ostat» 
nich czasach była narażona ze strony Anglii 
i kończy uwagą: Po tem wszystkiem nie mo- 
że być już żadnej wątpliwości, iż każdy wie 
dobrze, przeciw któremu państwu zwrócone 
były środki ostrożności zarządzone przez rząd 
w dn. 31 me 


ar nt 
arca LJ 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Amsterdam, 12 kwietnia. 
Według otrzymanego tu doniesienia z As 
ten, posłowie francuski i angielski w rozmoe 
wie ze Skuludisem zaznaczyli, że koalicya za 
mierzą urządzić podstawy operacyjne dla. 
swej floty na wysrach Jońskich na morzu E- 
gejskiem, a prawdopodobnie także na Krecie. 


yalors wok W Argostoli, 


Telegram własny „Godz. Pol. 
Amsterdam, 12 kwietnia. 


Otrzymano tu następujacą wiadomość z% 
wW 


„Aten, rozgłaszaną przez Biuro Reutera: 
dniu 9 kwietnia posłowie angielski i francu- 


ski udali się do prezesa ministrów greckich 
i zakomunikowali mu, że rządy ich zamierzają 
wysadzić swe wojska na wyspie Kephalonii 
w porcie Argostoli. Zapewnili przytem, że za» 
chowane 
eyi. Fosłowie oświadczyli prezesowi 
strów, że „nieunikniona konieczność skłania 
ich rządy do zamknięcia portu Argostoli. Do 
dali następnie, iż środek ten będzie zastosó+ i 


wany w ten sposób, ażeby ruch w porcie awig ooo 


>. był z możliwie niewielkiemi trudnościa. 

„ Prezes ministrów zaprotestował energie 
cznie i oznajmił w sposób kategoryczny, że . 
Grecya będzie zmuszona z założyć proiest prze =< 


ciw temu towemu pogwalceniu iei praw. PO o 
Rasta? BRE 7 ź Taa ino > B EJ apri a BZ 
tem PRZECI ul GŻY Jona wymiana gdań. Poser e: 


angielski otrzymał audy > u króla. W dniu - 
10 kwietnia posłowie angielski i francuski 0 
publikowali komunikat, w którym oświadczą- 
ją, że podsia wę operacyjna w Argostoli urzą” 
dzoio jedynie dla celów ob rony i mię posia 
da ona charakteru okupacvi, | aa 


"LOWE 


PR w ny 


cz podróży de Londynu i Pa o 


ków przyjaźni, jaka łączy naród angiel- 


wskazanem w chwili 


zostaną prawa zwierzchnicze Gre 
minie oo 


egram własny „Godz. Pol“, > 
Budapeszt, 12 kwietnia. - ś 


JaK. «stosuje wszelkie środki, - 
raé Rumunię: za jej łączność gospo- 
art az 'mocarsti wami. centralnemi. 


zila nowe śródki: zwrócone przeciw Rumunii. 
dak- donosi pNationaluli“, rząd angielski Qd- 
„mówił. pozwolenia: na wywóz 800 „000 ton kwa- 

u siarkowego, za. który zapłacili już kupcy - 


ra 


uńscy, kwas siarkowy jest bardzo potrze- 
T rumuńskim: Plantaeyóni, s wina. 


fat voida. 


| ` Telegram wlasny. „Godz. ‘Pol z, > a 
2 Paryż, 12 Kwietnia: 


: “A geneya” Havasa donosi z Waszyngtonu: 
Nadeszła | iu notą niemiecka, Ministeryum 
"Spraw. zagranicznych nie: ‘opublikuje swej od- 


a > tygodnia. 


Telegram wiasny „Godz: Pol. az” 
| ‘Londyn, 12 kwietnia. 


Biuro Reutera. sal. Ze źródeł miaro- 
dajnych otrzymaliśmy wiadomości, że bardziej 
„niż wypadkiem. „Slussex'a'' rząd Stanów jest 
> 'aatepokojóny: doniesieniami 0 coraz częst- 


j suzezenia, AE 


SEP na ori tę 
| cw an M j 


gran bii „witch. 


| Telegram własny „Godz. Pols 
Amsterdam, 12 kwietnia. 


2. “bonsa z Wenara: Prezydent Wil. 
> son i gabinet. ministrów rozważali sprawę ło- 
„dzi podwodnych, nie powzięto jednak żadnych. 


"zajściu z „Sussex“ em“, oraz skutkiem t 
-, „dotychczas. nie. nadeszła. 
‘Miemniee: na zapytanie rządu Amerykańskiego, 


ego, że 


„ powiedzi na nią predzej, a aż a po uply- l 


< o szem, zatapianiu setów t bez uprzedniego aż | 


„jeszcze - odpó: wiedź j 


- Toga ut ód unoc i ali tie, 


„ełonkowie pierwszej | lzby zawiadomili. ciało 
dyol oae, že nie pozwolą Juanszikajowi, jako 
"zdrajcy, pozostać prezydentem. Wobec . pogłosek o 
abdykacyi Juanszikaja, noo wśród ludności 
trwoga.. i ; 


i Po kons], 
-fis kacie ' 'amuhicyj rumuńskiej, Anglia zarzą- 


Ewan I 


U przewidywaniu prędki ego końca wojny. 


Z Londynu donos w ostatnieh dniach skon- 
| stał towano znowu znaczną zniżkę cen na pszenicę. 
W kołach giełdowych krążą uporczywe wersye o 
tem, że w najbliższym czasie Turcya będzie chciała 
„zawrzeć pokój, a “wtedy zboże rosyjskie pojawi się 
„ha rynkach angielskich w dostatecznej ilości. Wogó+ 
le w handłowo-przemysłowych kołach wyczuwa się 

wyraźnie pewność prędkiego zakończenia wojny. 

„ Korespondent „Yorkshire Observer“ w Londy- 
, nie „pisze, że w stolicy Anglii koniec wojny przewie 
dywany jest za 2 do 3 miesięcy. 

« Wielkie iirmy w West-Ende przyjmują olbrzy- 
mie obstalunki od paryskich domów handlowych, 
opierając się na pewności, że jesienią handel mię- 
dzynarodowy wróci dó swej normy. 

Naogół społeczeństwo angielskie motywuje swe 
przypuszczenie w sprawie zawarcia pokoju ią oko- 
dicznością, że wszędzie daje się odczuwać kryzys 
ekonomiczny, skuikiem czego dalsze prowadzenie 
„wojny sianie się. niemożliwem. 


"ba da 


— Kölnische Feiing“ 
: tersburga; 


Posel Gzingarew oświadczył w Bawię: Wojna 
-krymska dała Rosyi zniesienie pańszczyzny, wojna 
„ Japońska Dume, obecna zaś w ojna przyniesie Rosyi 


walna Banw? 


AE jeża rewazyyć 


donosi pośrednio z Pæ- 


"p — da Bóg — wolność. 


- Zmieny. 


Wojenny organ rosyjski „Russkij Tnwalid* 


| zamieszcza pismo odręczne eesarza, Wystoso- 
- uchwał dla braku. matery zatu AM ego w. , 


„Wane. do generała Iwanowa, w którym to li- 
"ście cesarz podkre šla wszysikie wi Ai kie za- 
slugi generala, mówi o wzięciu Lwowa i Trze- 
my śla i o swietnym oporze stawionym przez 
wojska jego nad Wisłą. Cesarz, pomny na 


Dada ługą pracę 20 miesięczną. i na wyczerpane 


pisek na panując 


T ; 
o Według lea i © Chicago, wigi Tam. si| 
wyż sek, „mający "za. zadanie. "wymordowanie. wszystkich E 


panujących europejskich. Formale- oświadczenie. 


Sa sayoa. SIĘ. nazwiskiem cesarza rosyjskiego. AB 


Rh cje Hochstetter. - 


cyjnego w. pociągu, którym jechałem, zwróciła 


| wyglądać może tylko człowiek, który się Priez 

> cale życie. 'zajmówał końmi, ` 

©,:5"oLicho wie, czem to się. dzieje, że się "to 
e dak. odbija na twarzy. 


o głównego prokuratora. głosi, że. lista ofiar 'rozpo-, a 


oa samego | wejścia o wagonu restaura- 


dh moją uwagę twarz jednego z pasażerów. Tak 


Nie póznasz po żadnym | 


Sk 'ezłowieku, że się przez dwadzieścia lat zajmo- 


sj wal hodowlą psów; nie poznasz po twarzy, że 


np. hodowlą kaktusów, albo róż; ale pułko- 
„wnika. dragonów - 'rozpoznasz odrazu, nawet 
"gdyby ten. piiłkownik | miał Kostyum podróżny „| 
w kratki. - 


, czy nie jedzie na urlop dla odpoczynku, | 
czy. "nie pędzą. „dzielnego pułkownika: do kar 


azem z. obowiązkami?... 
niego — "zamawiam sobie. kolacyę. 

akże. zmyli” o podróżnym w kraiko- 
umis nie dają mi spokoju. Po- 
nieważ miejsca w wagonie' jest dość, siadam- 


Ab mnie denerwuje, i NA 


Sa s ich oboje... 


A cudzoziemska?,,. > 
+ wiście Jego: fonat Stanowczo 
A Niemka, ta żona. pułkewnikąa. 

"owięc? Nie. wiem. Malowane. 


„mie jest to - 


stą 1. twarz pu- 


i bardzo jej w tem do.twarzy, , ale: zanadto rzu- 
ca się w oczy. „Gdyby jechała | sama, wziąłbym 
ją za Spiewacę o ooo 


pieli rip. jakie newralgie; albo inne choroby | 
tak, że iw czasie wojny rad odkłada swój 
i "Mniejsza 


“Arowana —.Ww tych tragiczny ch zasach. Ko- 
z styum i kapelusz. w. barwach. jaskrawych. WYŁ, 
s zywający ch. Wszystko zresztą: wcale: gustowne l 


się człowiek przez trzy dziesiątki lat zajmuje 


„Ale: jeżeli ten. pan jest rzeczywiście pul- - 
kownikiem: jazdy — to dlaczego nie jedzie w. 
owym mundurze? - "Zresztą jednak, kto. 


7 jedzeniu „nie był żmiiszony - 


AMEA ramach i w. niem 
ięc i równie MiG Woli. iaman 
-Czy mie wyglądają „oni nieco 
Gzy ta „pani. jest rzeczy-. 


'Cudzoz emka 


| umówiony znak? 


zdrowie TER powiada w końcu listu co 


"następuje: „Te długie miesiące pracy nadwy» 


"rężyły zdrowie pańskie, to też ze smutkiem 


„zezwalam na usunięcie pana od dotychczasó* 
"wych tunkcyj i mianuję Pana członkiem Rady. 


"Państwa. Ponieważ chciałbym wykorzystać 
światłe doświadczenie i, wskazówki pana, pra- 
Aa pana mieć przy moim boku, jaso adjutan- 

- Wspomniane pismo oglasza w dalszym 
da mowa nominacyę komendanta 8-g9. kor- 
/ pusu, generała Brussiłowa, na naczelnego d do- 
| wojsk polmamowyal: 


o mnie to jednak. właściwie wszystko 


obchodzi? Jak gdyby pułkownik . kawaleryi 
nie mógł jechać do kąpiel, z kim mu się podo- 
"bal Zabieram się więc do. przysmażonych 
ziemniaków i do wcale przyzwoitego rostbefu 
i ram się o tych ludziach nie myśleć... 


"Jednakże — może to nie być koniecznie 
"jego żóna. Może to być np. dama z koła jego 
znajomych, z którą się spotkał w podróży 
przypadkiem. Czy mówią sobie pty“, Czy 
'„pan” i pani“? Toby mi rozwiązało kwe- 
stye: Zaczynam uważać... 

-Uważam więc. A to, co słyszę, nastraja 
mnie już znacznie poważniej. 

—— Jle nam może przynieść ten interest 
pyta się swego towarzysza pudrowana dama. 
itre Do słu tysięcy marek, jeżeli dobrze 
pójdzie — odpowiada.. | 

| ae A jeżeli nie pójdzie? 

‘a W takim razie już po nast... 

Jak? Co?1  Cudzoziemski pułkownik, któ- 
ry robi wspólnie interesa z pudrowaną damą? 
Interesa, które „jeżeli dobrze pójdą”, przynio- 


"są sto tysięcy, a jeżeli nie — to będzie po 


nich? ` 

l Wytężam uwagę dalej. | 
Naturalnie, surowo osądzam każde lekko- 

myślne . oskarżenie o szpiegostwo, 

słyszę, jest przecież: trochę zawiele. 

„docznie sądzą, że ich nikt nie słucha. 


Oboje wi» 
Oprócz 


„mnie i i nich, niema nikogo w wagonie restau- 


i -racyjaym, a ja siedzę obrócony . do nich tyłem 


{i oni nie mogą wiedzieć, że ich obserwują. A 
„ więc dalej. 


Dama się pyta: 
— A gdy Niemcy już wpadną w zasadzkę 
i gdy już będą mieli być z zaatakowani, kto da 


<. Pan myśli chwilę. 
— Ja sam dam sygnał W tej samej chwi- 
"i ukaże się plomień na zapalnym sznurze, 


-nastapi wybuch, a niebo niech sobie robi cu-- 


da... 

Włosy | mi stanęły poprostu na a glowie.. Do 
całej nikczemiżości jeszcze to świętokradcze 
szyderstwa. „Niebo niech sobie potem o 
euda“. Ale spokoju, spokoju — najpierw ir 

| ba wysłuchać wszystkiego. Wkiadam reke 7 F. 
t kieszeni i r czy mam rewolwer, mat 


ale to co- 


Wreszcie odpowiada: 


Saek a adi aa ża 


. wobee mas wody. Małe niepozorne strumyki zamie- 


W piekle walk | 7 Rosjanami. 


Sprawozdawca wojenny „Franki. Ztg.“ z frontu 
rosyjskiego donosi: Od poniedziałku 27 u m. w 
nocy trwą nieprzerwanie pojedynek artyleryi. O- 
ficerowie, którzy przeżyli juź francuską ofenzywę, 
podnoszą, że Rosyanie w ogniu huraganowym do- 
ścignęli już swych franeuskich nauczycieli, a może 
nawet i prześcignęli ich. W małej wiosce, gdzie 
stoję kwaterą, schodzą się fale odgłosów walki w 
odcinku jezior, w odcinku Postaw. Ziemia drży 
pod bezusiannem wyciem dział, w którem tysiące 
strzałów  różnokalibrowych zlewają. się w jedno. 
Zdaje się, że Rosyanom nie brak amuniceyj, a nae 
sze obfiie zapasy pozwalają nam godnie odpowia- 
dać. W ten sposób toczy się pojedynek artyleryi o 

majestatycznej sile, chociaż mglisty i dżdżysty dzień 
utrudnia obserwacyę. Trudno wyrobić sobie poje- 
cie o tem, z jak wspaniałem poczuciem obowiąz- 
ków żołnierze wytrzymują w zupełnie rozmokłym 
terenie, w rowach zalanych wodą na pół metra wy» 
soko. Rowy pomocnicze i pompy nie nie pomoga 


niły się teraz w strumienie na 40 m. szerokie. Do 
tego ieren jest tu Tówny, więc woda tylko powoli 
odpływa. 

- Nocny atak w odcinku jezior, gdzie zachodnio- 
pruskie pułki dnia 20 ub. m. przez szybkie ude- 
rzenie zajęły części terenu, był skierowany prze- 
ciw syberyjskim pułkom bardzo dzielnego korpusu 
i przez to ma specyalne znaczenie. Rosyjskie kontr- 
ataki trwały całe pół dnia, przychodziło do gwal- 
toewnych walk zbliska. Straty Rosyan w okolicach 
iesistych odpowiadają gwałtowności ich szturmów. 


dak zginął „Zeppelin 77", 


Pasażerowie pociągu, jadącego z Nancy do Re- 
vigny byli niedawno świadkami zestrzelenia jedne» 


'go z Zeppelinów. Pewien przemysłowiec z pod Pa- 


ryża, jadący pociągiem, tak opisuje ów dramat w 
„Liberte“: ; 

Gdy wyjechaliśmy z dworca Bar-le-duc, dowie- 
dzieliśmy się, że po raz czwarty tego dnia sygnali- 
zowano pojawienie się nieprzyjacielskich okrętów 
powierznych. Wiadomość ta wywołała zresztą wśród 
jadących raczej zaciekawftnie, niż  przestrach. 
Wszyscy cisnęli się do okien. Podróż z Bar-le-duc 
do Revigny odbyła się bez przypadku i wyrzekliś- 
my się już nadziei ujrzenia czegoś interesującego, 
gdy za przybyciem na dworzeę Revigny, usłyszeliś- 
my od strony północnej gwałtowną kanonadę. Zara- 
zem dojrzeliśmy od strony Sommeville snop świa» 
tła, który się szybko poruszał. Z pewnością był to. 
Zeppelin, szukający potężnym reflektorem wyzna- 
ezonego mu celu. Strzelanina stała się jeszcze gwal- 


"towniejszą, reflektor zgasł i na chwilę straciliśmy 


ślad potwora. Lecz po kilku minutach dotarł do na- 
szych uszu wyraźnie szmer motorów i zbliżał się 
tak. że mieliśmy wrażenie, że balon madue się 
nad naszemi głowami. 

Tymczasem reflektory oddziału armat samocho- 
dowych w Revigne zaczeły także działać i przeszu- 
kiwały firmament we wszystkich kierunkach. Nagle 
w tej strefie światłą pojawił się Zeppelin. O ile mo- 


"mi na wszelki wypadek ci dwoje uciec nie mo- 


gli. | 
Przez następne pięć minut nie prawie nie 
słyszałem z tego, co z sobą mówili. Pociąg je- 
chal przez tunel i turkot przygłuszał wszystko. 
Gdyśmy wyjechali na światło dzienne, słyszę 
znowu pytanie pudrowanej damy: 

'-— Posłuchaj, Bruno, gdy most już zosta» 
nie wysadzony w powietrze, czy może kto z 
tonących nieprzyjaciół zostać uratowany? 

| — Możliwe... i 
o = To niedobrze — oświadcza pudrowany 
i malowany szatan w spódnicy. — Masz to u- 
rządzić tak, aby wszyscy utonęli, wszyscy... 
Towarzysz jej zapala cygaro i mówi obo- 
jętnie: | 
— Hm, zobaczymy, co się da zrobić... 
Dama też wy jmuje papierosa ze złotej pa- 
pierośnicy, zapala i pyta dalej: 
— A ilu żołnierzy wpadnie do wody — 
jak myślisz? 
— Słu dwudziestu — odpowiada z zimną 
krwią. 
- A ona? Wypuszcza kłąb dymu przed sie- 
bie i oświadcza: 


„To już nie mogę wytrzymać i zrywam się 
-z6 swego miejsca. 

—  Wstrzymajcie się! — krzyczę. — Mnie 
się jednak wydaje to już za dużo! Po pierw- 
sze... po pierwsze... nie wolno tu wogóle pa- 
lié... a po drugie.. po drugie... ja was każę obo- 
je natychmiast aresztować! — wołam na cały 
"głos. 

Zwabieni mym krzykiem, zjawiają się w 
wagonie: płatniczy, kucharz, kasyer, garson, 
obie pomywaczki, wreszcie konduktor. 

— Aresztować! — krzyczę dalej, wskazu- 
jae na cndzoziemskiego pułkownika jazdy i je- 
go damę — bez wszystkiego aresztować na- 
tychmiast! 

= Dlaczego! -— pyta konduktor, 

Ze wzruszenia zabrakło mi na razie słów, 


=~- Ten pan, zdaje się, dostał napaGn sza- 


"łu. Ponieważ palimy w resiaurecyjnym wa- 


gonie, chce nas kazać aresztować... Ja myśl 


DEDEPE A PA AE PAPA WE A BYE A WYD OAK RE WTA tr aE 
PANES e s j = 
wiek wiata 


<o = Ta liczba nie wydaje mi się dostalecz=- 
ną... 


a tymczasem pudrowana dama odpowiada —. 
za mmniet — spokojnie: ` l 


gliśmy ocenić, znajdował się na wysokości okolo 
1,800 metrów. W tym krótkim momencie, w którym 
mogliśmy obserwować ten niemiecki statek po- 
wietrzny, starałem się go porównać z tym Zeppeli« 
nem, który widziałem w marcu 1915 r. w Paryżu. 
Forma i wygląd były teraz zupelnie odmienne. Naj- 
więcej zairapowało mnie szczególne podobieństwo 
tego niemieckiego monstrum do gigantycznej ryby. 
Przód przedstawiał dość dobrze pysk szczupaka, że- 
bra statku zaznaczały niby jego długie ciało. 


Takie były moje myśli, gdy powietrzem wstrzą- 
snela gwałtowna detonacya. Najprzód myśleliśmy, 
że to wybuchła bomba. Lecz w krótkich odsiępaęh 
detonacye powtarzały się dalej. To specyalne baterye 
armat samochodowych strzelały do Zeppelina. e 
pelin zdawał się chwilę ociągać. Popłynał jestsga 
trochę w stronę południową, potem nagle zawrócił. 
Może dał za wygraną... Od tej chwili najwidoczniej 
usiłował uciec, lecz reflektory prześladowały go nie- 
Titościwie, a kanonada stawała się coraz gwałtow- 
niejszą. Nie wiem, co nas tknęło, ale mienen 
wszyscy przeczucie, że nie ujdzie swemu 1 
Zdawało się też, jakodyby go reflektory mylity. Ña- 
gle olbrzymi słup ognia wzbił się ku niebu., Że 
wszystkich ust wyrwał sie okrzyk: „Trafiony! In 
stynktowo pospieszyliśmy ku tej stronie, jakbyśmy 
mogli tam na coś się przydać. Nigdy nie zapomn» 
tego widowiska. Nie minęło i dziesięć sekund, a ca- 
ły okręt powietrzny był jednym płomieniem. Dwa, 
trzy razy przekoziołkował się w powietrzu i spadł 
na ziemię... kręcae się.. jak fantastyczna pochod- 
nia. Jakby przykuci do ziemi, z atwariemi szaraką 
CLYTNA oeiioey, regdwre OSRYCHAJĄC. Dopiero pe 
długiej chwili przyszliśmy do siebie. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Amsterdam, 12 kwietnia. 


Rada żeglugi morskiej opublikowała 
wczoraj swe wnioski w sprawie zatopie: 
nia kaka „Palembanga* i „Tuban- 
tii”, konkludując, że podczas katastrofy 
„Pal embanga“ pierwsza eksplozya spo- 
wodowana była przez wybuch miny, przy- 
czyną zaś druziej i trzeciej były torpedy, 
Pierwsza torpeda nie mogła być wystizelo- 
ną przez kontrtorpedowiec ancielski. Być 
m że, że była dlań przeznaczoną, chybiła 
jednak celu i ugodziła w „Palembang“. 
Jednakże druga torpeda była wymierzo= 
na w „Palembang*, W wypadku „Tu- 
bantii”, z odnalezionych w łodziach okre- 
tu odłamków metalowych wnosić należy, 
że bezwątpienia pociskiem, przeznaczonym 


| dla „Tubantii”, była bronzowa torpeda z 


czarną główką, 


jednak, że to chyba nie taka wielka zbrodnia 


i że tak źle może jeszcze ź nami nie bedzie? 


Ale ja nie daję się zbić z tropu. 

— Czy możecie się wylegitymować? — 
wołam. -— Pokażcie natychmiast legitymacye f 
paszporty podróżne! 

-— No, naturalnie, że się możemy wszysi- 
"kiem wylegitiymować — odpowiada pan i wy- 
ciąga dokumenła. | 

— Ależ to mnie wielce cieszy — woła kas 
syer, gdy rzucił na nie okiem. — Znam prze- 


cież państwa bardzo dobrze, pracowałem kies, 


dyś przez jakiś czas u nich w kasie. To jest 
I 


właściciel cyrku pan Seyfiert i jego szanowna 
małżonka. Państwo mnie sobie nie przypomi- 
nają? Ja jestem Meyer. Co słychać u państwa? 
Wezoraj właśnie byłem w cyrku i patrzyłem 
na waszą sławną starą pantominę, ale na wi- 
downi coś było nie tęgo. Czy nie moglibyście 
państwo wystawić teraz coś nowego — tak coś 
sensacyjnego, z wojny?... 

— Ależ tak, mamy właśnie taki zamiar— 
wpada mu w słowa pudrowana dama. — Ukta- 
daliśmy właśnie coś takiego, jakaś zdradziecka 
zasadzka na Niemców... z wysadzeniem w po 
wietrze mostu... Wszyscy nasi żołnierze wpa- 
dają do wody... nagle niebo sprawia cud i 
wszyscy zostają ocaleni... 

-— To mój pomysł — przerywa jej mąż. 

-— I właśnie, aby o tem spokojnie pomó: 
wić, zapaliliśmy tu sobie trochę po kolacyi, 
gdy nagle ten pan — wskazała na mnie — 
swojemi awanturami przerywa nam wątek 
najpiękniejszych pomysłów, żądając nawet na 

"szego aresztowania... 

— Szanowny panie — zwraca się do mnie 
konduktor — czy żąda pan stanowczo. aby pan 
dyrektor cyrku i jego małżonka zastali zatrzy” 
mani za zakazane palenie w wagonie? 

Najpierw w kieszeni zasunąłem bezpiecz. 
nik u przygotowanega rewolweru. Następnie 
oświadczyłem: 

—. Ależ nie — to byt tylko żart, może tro» 
chę niewłaściwy... chciałem się tylko dowie- 
dzieć, czy tu rzeczywiście palić nie wolnn.. Als 
teraz, jeżeli szanowni państwo nie będą miel 
nie przeciwko temu i pozwolą . n ja także ze 
| paliżbym gobie, male „virginia“. 


"A 


Dziś: Peraśnógiliy. 
Jutro: Siedmiu bol k. M. P, Waleryana. 


Roczniee. 


Heiman w. f swski Jan Karol 
Chodkiewicz, Jo oblężeniu dłuż- 
szym odbiera Szwedom Dorpal, 
trzymany przez nich od r. 1600. 
Cesarz Franciszek I obdarza 
Galicyę sejmem stanowym, po- 
zbawionym wszelkiego znaczenia 
politycznego. 

Rząd carski wydaje odezwę, 
przyrzekającą amnestyę powstań- 
com polskim, o ile dobrowolnie 
broń złożą do d. 13 maja b. r. 


Dnia 13 r. 1602. 


1817. 


Feijelonik. 


W restauracyi. 

Baczni obserwatorowie zjawisk codziennego ży- 
woła stwierdzili rzecz, nie pozbawioną inieresu dla 
przyszłego historyka wojny europejskiej. Oto od dłuż- 
szego czasu nie słychać nocami naszczekiwania 
psów, co dawniej wielce dawało się we znaki mie- 
szkańcom. cierpiącym na bezsenność. Ustalona, że 
ostatnie wycie psa „odbylo“ sie w nocyz17 na 18 lu- 
łego, przyczem było dziwnie złowieszcze i tragiczne. 
Ta psia pieśń łabędzia «=» według zapewnień wspo- 
mnienych obserwatorów — mimo, iż zamilkła, jest 
wielce znacząca. Podobnie z kołami. W marcu r. b 
nie odbył się w Łodzi ani jeden miłosny kociokwik, 
naiomiast rozlegały się kocie trele w styczniu i łu- 
łym i io nie na dachach, ale po kuchniach i piwni- 
each resiauracyjnych. l 

Wszystko to ujemnie oddziałało na mnie i na 
mojego wyżla „Granata“. Psina ten sposępniał i był 
mmalomówny -- pardon -—- małoszczekliwy. Darem- 
nie starałem się ge rozwoselić. Ostatecznie przy- 
pomniałem sobie, że „Granat“ lubi muzykę, która 
go usposabia do upojnego wycia — i wziąłem go 
ze sobą do restauracyi. 

Z zadowoleniem widziałem, że „Granat“ zrobił 
wielkie wrażenie na sali. Garstka gości, których za- 
stałem, ze złością nań patrzała. — Zazdroszczą mi, 
pomyślałem. Gospodarz natomiast był wielce ukon- 
tentowany. 4 radością mi nadskakiwał. „Granat“ 
atoli był de niego widocznie nieprzychylnie usposo- 
biony, gdyż schował się pod stół i z podełba nań pa- 
izal. 

-- Dużo ież ta R waży? — zapytał gospo- 
darz. 

Wiedziałem, jakiej rasy, ile ma lat mój „Gra- 
nat“, znałem na wylot cały charakter, zalety, wady, 
ale nad wagą jego nigdy się nie zastanawiałem. 

= Bo teraz, wyjaśni! gospodarz, gruni to waga 
psa, nie rasa. Im większy, iłustszy, tem więcej wart. 

— Tak, tak, iaskawy panie — mówił dalej — 
dawniej pies te był pies, a dziś... 

= Dziś?... | 

— Przed wojną pies to się składał z psa, a dziś, 
panie łaskawy, składa się z czterech porcyj zająca, 
eombra sarniego, kilku kotletów wieprzowych, nó- 


A nę A aw EA ADO PARZE WOK OE TEATR A RAA AG WEAR AAA A 


żek w iee gęsiej wątróbki, barszczu na ogon- 
ku i porcyi cynaderek... u 

W tej chwili gość jakiś zamówi: 

= Niech będzie sznycel! 

= i sznycia — uzupelnił gospodarz, 

Kelner udał się do kuchni, a w chwilkę póź- 
niej pies mój najeżył się groźnie i poczał głucho 
warczeć. Pobiegłem spojrzeniem za jego wzrokiem. 
Z kuchni wychyliła się biała postać otylego kucha- 
rza, który obłeśnie spoglądał na „Granata“ i cmo= 
kał nań, wabiąc. 

— Zadziwiająca rzecz — zauważył gospodarz- 
jakiego instynktu nabrali teraz kucharze. On, panie 


łaskawy, w kuchni wyczuł psa, a pies znów wyczu- | 


wa jego intencye. Dawniej tylko odmienne płcie... 

Pies z groźnem szczekaniem podskoczył w stro= 
nę kucharza, ten zaś pierwszym odruchem zamknał 
drzwi, ale za chwilę odehylił je zlekka  poczem 
usłyszałem kiepsko naśladowane: 

„Miau, miau... 

Było to pierwsze miauczenie, jakie od lutego 
słyszałem. Ale ten dowcip kucharski nie przywabił 
„Granata“. Mądry pies nie głupi był biedz do 

zhni. S U 
— (o tam, panie łaskawy, długo mówić. Raz, 
dwa, i sprzedaj mi pan tego psa. 
-— Na kotlety — zaśmialem się złośliwie. 
-- Ha, ba, to zabawne — rzeki ponuro gospo- 
darz. To może u moich konkurentów, nie u mnie. 
Ja tak z amatorstwa... lubię psy... 
-= Nie sprzedam — i zmierzałem ku wyjściu. 
Pan, który obstalował sznycel, zatrzymał mnie. 
— Pan bedzie łaskaw nie wychodzić, Zamówi- 
łem sznycel i muszę być przeświadczony, że to nie 
z pańskiego psa. Widziałem, jak pan traktował z go- 
spedarzem. Nie wiem czy tranzakcya doszła do 
skutku.. Bo pan rozumie... Może pan teraz podążyć 
od podwórza do kuchni, a ja... 
Gospodarz wtracił się. 
— Pan będzie łaskaw puścić tego gościa. Szny- 
clą nie będzie. Zabrakło mięsa. 


Banzai. 


Ziemniaki zdrożały. 
Z dniem wezorajszym wydział żywnościo- 
wy podwyższył cenę ziemniaków z 4 rb. 32 k. 
na 5 rb. 40 kop. lub z 6 marek 20 ienigów na 8 
marek. 


morman 


Nowe punkty sprzedaży ziemniaków. 

Delegacya zaprowiantowania m. Łodzi 
postanowiła urządzić w tych dniach 2 nowe 
punkty sprzedaży ziemniaków dla ludności 
minsia, jeden plac będzie wynajęty w półno- 
enej, a drugi w poiudniowej części miasta. 
Handlarzom narazie ziemniaki nie będą sprze- 
dawane. 


acc) 


Z kursów handlowych. 
Na poszczególne przedmioty uczęszcza 0- 
becnie słuchaczów: prawo cywilne — B1, eko- 
nom.-społeczną — 28, historyę handlu — 18, 
naukę o finansach — 16, seminaryum nauk 
handlowych — 28, buchalierye 62 (2 grupy), 
arytmet. handlową — 52 (2 grupy), koresp. 


POL 8 K 
polską — 18, koresp. niem. — 25, stenogr. 
niem. 29, jez. polski — 19, jęz. niemiecki — 


zwalczania chorób zakaźnych. 


ii 2 
stąpił 


80 (3 grupy), jęz. angielski — 40 (2 grupy), 
ięz. francuski — 17, ogółem: 178 słuchaczów i 
97 słuchaczek. W sobote E > 1. m. kursy 
bedą aż do 26 b. m. zamknię ięt R składy od- 
bywaja się nadal w gmachu 2e szkoły han- 
dlowej, Dzielna 50a, 


Gbiady dla dzieci szkolnych. 
Rozdawane przez Delegacyę szkolną dla 
dzieci szkół miejskich bony obiadowe będą 
wydawane im także w czasie świąt wielkanoc 
nych. 


>] 


akż 


Kąpiele dla biednych. 
Wczoraj rozpoczęły swą działalność kapie- 
le dla biednych, utworzone świeżo przez Ligę 
W pierwszym 
dniu użyło kąpieli zgórą 400 osób. 

Drzewka na Nowym Rynku. 
Wydział ogrodniczy przy magistracie przy- 
zasadzenią 
mami Nowego 
Wydawani 
Wypłala ws 
gacyę niesienia powodu świąt chrze- 
ścijańńskich i żyd i będzie uskuteczniona 
w najbliższych dniach odrazu za 2 tygodnie. 


s wsparć trgodniowych. 
parć tygodniowych przez dele- 


z 


p. b 
o 


wskich 


Z gimnazyum żydowskiego. 
Kierownietwo gimnazyum żydowskiego 
urządziło dla uczniów płac, na którym będą 
mogli w czasie wolnym uezyć się ogrodnictwa. 
P. Silberstein z firmy „Langnas i Silberstein“ 
ofiarował na ten cel swój plac na rogu Cegiel- 
nianej i Zagajnikowej. 


Z Tow. Krajoznawczego. 


Kwietniowe miesięczne zebranie  człon= 
ków oddziału miejscowego, wyznaczone pier- 
wotnie na niedzielę, odbędzie się w sobotę dn. 
15 b. m. o godzinie 7 i pół wieczorem, w lo- 
kalu własnym Towarzystwa, przy ulicy Piotr- 
kowskiej 91. Po załatwieniu spraw  bieżą- 
cych i sprawozdań, nastąpi pokaz bardzo licz- 
nych, przezroczy o eh przez p. in- 
żyniera Daszew sm z własnych jego zdjęć 
fotograficznych, ilustrujących chwile z ostai- 
nich dwu lat, jakie przeżyła Lódź i jej okolice. 


Ruch w lombardach. 

Licytacye w lombardach miejscowych pod- 
czas wojny cieszą się takiem samem powo- 
dzeniem, jak przed wojną. To samo powie- 
dzieć można o wykupie zastawów. Obecnie 
wiele osób wykupuje przedmioty zastawiane 
na długo przed wybuchem wojny, inni prolon- 
gują je systematycznie, tak że ilość i procen- 
towanie fantów, dopuszczonych do licytacyi, 
wcale nie przewyższa — jak by się tego spo- 
dziewać należało — stanu rzeczy, zaobserwo- 
wanego w czasach normalnych. ` 

Co jednak zauważono, to zmniejszenie się 
ilości świeżych zastawów do połowy. Dodać 
trzeba, że pożyczki na przedmioty znacznie o- 


Podajemy na lup ciekawości 
szereg nowych przepowiedni, dotyczących 
końca wojny obecnej, Na wstępie jednak za- 
znaczyć musimy, że przepowiednia najsłyn- 
niejszej wróżki, pani de Thebes, zapowiadają- 
sa koniec wojny na marzec miniony, nie spra- 
wdziła się, wystawiając tem samem reputacyę 
wieszczbiarską tej damy na szwank, co jest 
tem dla niej dotkiiwsze, że wielu ludzi pakła- 
dało w jej darze jasnowidzenia bezgraniczne 
zaufanie. 

Ponieważ sława p. de Thebes zbankru- 
towała, postarajmy się z obowiązku patryo- 
tycznego wysunąć na ocieroczony tron wróż- 
biarski kandydaturę polską. Kandydatem na 
to stanowisko jest pewien chłop polski, z 
Gwożdzca, pod Krzeszowicami. Pisze on do 
tygodnika ludowego „Piast“: 

„Nie pamiętam dobrze, co wczoraj zrobi- 
łem, a jutro, eo dzisiaj, ale dziecinne wyda- 
rzenia i opowiadania, zasłyszane w dzieciń- 
stwie, dobrze pamiętam. Mam lat obechie 65. 
Pamięłam, że kiedy miałem lat sześć, może 
iedem, były w naszym kraju wielkie zimy, 
Jednej z 
dobrach krzeszowiekich wielkie polowanie, 
Zjechało się dużo panów z Podola sankami, 
BRA, w cztery konie, bo kolej jeszcze 

w tych czasach nie dochodziła tak daleko w 
Galicyę. Podczas tego polowania stało na po- 
„ dwórcu Ś. p. mego ojea na noc dwie pary sa- 
ni pańskich, a przy nich po dwóch wożniców. 
Byli to ludzie starsi, mający po 70 mniej wię- 
eej lat Dwóch z nich służyło pod naszym 
nieśmiertelnym  Kościuszką, Pewnego wie- 
czara, gdy się zgromadzili w czeladnej izbie, 
opowiadali o wojnach, jakie przebyli, a wresz- 
gie pamiętam, jak opowiadali, że przyjdzie 
jeszcze wielka uoperka wojna, że zacznie 

achodxie, a skończy na zachodzie. Kie- 


czytelnika 


nick wyprawial ś. p. Adam Potocki w` 


dy się zacznie, nie mówili, ale zało mówili, 
że się skończy w sto lat po śmierci Kościuszki, 
(Kościuszko umarł w r. 1817), a zupełna ugo- 
da pomiędzy mocarstwami nastapi w sto lat 
po śmierci Napoleona I. (Napoleon umarł w 
r. 1821). Mówił dalej, że państwo niemiec- 
kie przed tą wojną i podczas tej wojny będzie 
bardzo potężne. Po tej wojnie — mówili da- 
iej — krowa jak się pokaże, to będzie miała 
złote rogi. (Bogiem a prawda, to ona już te- 
raz ma złote rogi, bo jest droga), a spustosze- 


nia będą takie, że trzeba będzie nieraz iść kil- 


ka mil, zanim się ludzi spotka. 

Tyle chlop z pod Krzeszowie, 

Ale i u innych Polaków znaleźć można 
wskazówki, jeśli nie o końcu wojny, w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu, to b wyzwoleniu Po- 
laków z niewoli, eo pono jest równoznaczne. 
W „Róży“ K aterli (Żeromskiego) przepowie- 
dziano koniec wojny o wyzwolenie narodu 
polskiego na pogranicze wiosny i lata. Pięk- 
ny ten ustęp brzmi, jak poniżej: = 

„Nadejdzie dzień, kiedy skruszy się i o- 
cknie niewdzięczne i okrutne serce w pol 
skiem plemieniu. Wspomni ono imiona wie- 
źniów samotnych, co w czarnej nocy du cha 

wskrzęsili męstwo w milionach niewolników 
iza niepodległość kraju walecznie, dostojnie, 
wspaniale ponieśli śmierć. Przyjdzie tu lud 
niepodległy i odgarnie tę ziemię  mogilną. 
Reszikę trwanego postronka, scalata na gar- 
dzielach, które w minucie szubienicy wolały 
Q niepodległość duchów i ciał, poniosą we czci 
przed wielkim tłumem. Złożą je w świątyni 
ludu. Uezynią zeń znak najwyższego dosto- 
jeństwa, relikwię, herb. Na zakięsłych gro- 
bach powstańczych i bojowniczych zasadzą ró- 
żę czarującą — różę świętą, której kwiat u- 
rząd najwyższy ludu nadawać będzie, jako 
znak sławy, nagrodę za bohaterstwo, cnotę i 
geniusz, Wyznac zą dzień na pograniczu wio- 
sny i lata, kiedy róże wypija sok z prochów 
Toczy ckiego, z serca Okrzei. W ów dzień iść 
tu będą z wielkiego miasta i z dalekich wsi 
pochodami długimi dzieci ze szkół, śpiewając 


hymny wolności.  Niezgasłą  wyzwoleńcza 
pieśń, która sto lat kajdany dźwigała, unosić 
się będzie, jak biały sptak, nad ogrójecem ró- 
żanym, lecieć między g gałęzie tych drzew, wa 
mgiy nadwiśla, spadać - we iale wolnej rzeki... 

Najściślejszy jednak termin zakończenia 
wojny podają angielskie źródła wieszczbiar- 
skie. Krótko i węzłowato: 17 czerwca. A wy- 


- szło to na jaw w ten sposób: 


Pewien oficer w Londynie, który miał 
udać się w jesieni ubiegłego roku na front, 
złożył znajomemu bankierowi pożegnalną wi- 
zytę. 3 

= Pan nie BE długo bawił na fron- 
cie — zauważył bankier. — Wkrótce powró- 
ei pan do domu z niewielką raną na ręce, 

I rzeczywiście, po kilku tygodniach otrzy: 
mał ów oficer postrzał w prawą rękę. 

„Gdy po wyzdrowieniu wyruszał w pole, 
przybył znów do owego bankiera, aby się z 
nim pożegnać, ten oświadczył: , 

-— Tym razem zabawisz pan w polu dłu- 
żej, ale zostaniesz ciężko raniony w prawą 
stopę. = 

Gdy oficer, ciężko ranny odłamkiem gra- 
natu, przybył do szpitala w Londynie, popro- 
sił do siebie bankiera, Gdy ten niezwłocznie 
się stawił, po serdecznem Przywianiu się za- 
P ytal oficer: 

—- Ponieważ pan tak trafnie przewidział 
moje losy, może też będzie pan mógł mi po- 
ka kiedy się skończy wojna? 

Na to Pore bankier odrzekł: . 

— Wojna skończy się 17 czarwca 1916 r. 
Ale ja pokoju nie doczekam, bo wkrótce po 
Nowym roku życie zakończę... 

I umarł bankier ów 2 siycznia b. r. 

Po jego śmierci caly Londyn mówi tylko 
o owym szczególnym proroku i o tem, że woj- 
na będzie jeszcze tylko do 17 czerwca trwała... 

I cieszy się caly Londyn. Pardon, nie 
caly. - Asquiih bowiem zapowiada koniec woj- 
Ry po tozgromieniu Niemiec, a by się to dalo 
w tak krótkim czasie zrobić, Asquith > 
nie Wierzy... 
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graniczono, co prawdopodobnie stanowi 
woa przyczynę pomijania lombardów. 


sarearen 


Nowa kooperatywa. 


Zorganizowano nową kooperatywę żydów UA 


ską p. n. „Żywność dla żywych”. Kooperatywa , - 
zamierza otworzyć kilka sklepów w mieście, z 
tych jeden zaraz po świętach. Zapisało się 100 
członków na udziały 5-rublowe. 


ono 


7 tanich kuchni żydowskich. 


Tanie kuchnie żydowskie przy ul. Ceglie = 
51 i Widzewskiej 138, z zezwolenia -. 
Delegacyi n. p. b. — na nadchodzące święta  *- 
będą wydawać zamiast ciepłej strawy += pros o 0 


nianej 


dukty, a mianowicie 15 £ kartofli, 5 funt. bu- b, 


raków i 2 f. macy, licząc te za cały czas świąt 


na jedną osobę. Za produkty te będzie pobrana - 
zapłata w stosunku 3 kop. za dzień, 
Przewóz bielizny szpitalnej. 


Dla przewozu bielizny za szpitali miejskich do , i 
centralnej pralni szpitalnej magistrat posano 
zakupić dwa wozy specyalna. - 5 


Wsparcia. 

Magistrat postanowił wydać rodzinie, pożasiałej a 

po zmarłym pracowniku urzędu stanu cywilnego żyw 
dowskiego, Warszawskim, wsparcie w wysokości $ - 
miesięcznej pensyi. 8 


| owacac 


W halach miejskich. 


Z i44 straganów na placu miejskim przy piacą 


kościelnym nr. 6, wszystkie, za wyjątkiem ś-ch z0 
słały wyn aje te. Ze znajdujących się tam 57 sklepów - 
jeszcze 22 nie mają dzierżawców. 


wi 


Wydawanie pożyczek. 


dała w tym tygodniu tytułem pożyczki B.391 marek 
1,079 osobom. 
L Q. 8. 


Na sobotnim koncercie, d. 15 kwietnia, wyko” 
nana zostanie słynną IX symionia Beethovena za 
współudziałem chórów Tow. 
mir“, oraz solistów. Dyrekcyę objal Bronisław 
Szule. Wykonanie tej symfonii będzie jedynem w` 
tym sezonie. Pozostałe bilety są do nabycia w biu. 
rze koncertowem Friedberga i Koca, Piotrkowska 
mr. 90. 

Estrada sali koncertowej zasiała specydlnie as 
IX symfonii zbudowana amfiteatralnie. 


Otraty. 


Wczoraj, na ul Długiej *znałeziono młodzieńca 
w wieku lat okolo 28, nieznanego z nazwiska, otruk 


„tego. Nieprzytomnego, w stanie groźnym, odwiesio” 


no do szpiłala Poznańskich. 


` Kradzieże. 
Z mieszkania Emanuela Groskopfa (Piotrkow 
ska 31) skradziono towaru za 300 marek. 
Na gorącym uczynku kradzieży pasów transmhk 
syjnych z fabryki Geyera ujęto Karola Toma, kżóe 
remu odebrano 8 pasy. 


i 
f 
| 


Sojusznica Anglii — Rosya — pod wielu 
względami pozestaje w tyle, ale proroków 
swoich ma. 0, mal 

Jeden z nich, to ośmioletni chłopiec, © 
którym szeroko i głośno dziś w prasie euro 
pejskiej. Sławę jego rozniosia włoska „Agen 
zia Nazionale“, 

Chiopiec ten obudził się pewnej nocy z c=. 
znakami nieopisanego przestrachu. Przyby» 
łym do pokoju rodzicom i rodzeństwu oświąd» 
czył, że widział on we śnie swego brata, znaj: 
dującego się na froncie, który mówił mu o 
blizkiej swej śmierci. Wkrótce potem istotnie 
otrzymano smutną wiadomość, że brat chłop-  - 
ca padł na polu akurat tego dnia i w tej gos 
dzinie, gdy chłopiec miał jasnowidzenie. Przy» 
pomniał on sobie potem, że brat, którego wi 
dział we śnie, wspomniał jeszcze o innej rze». 
czy, z tem jednak groźnem zastrzeżeniem. żę 
jeśli 
gięboki sen, podobny lo Śmierci. Zgoduość 
jednak rzeczywistości z jasnowidzeniem wy» 
warła tak silny wpływ na rodzinę chłopca, że 
namówiono go do powiedzenia tajemnicy. ©.. 
kazało się, że brat mówił mu, 


rego pierwszy dzień p.zypadnie we wtorek,  - 
Zaledwie chłopiec to powiedział. zapadł Wi 

głęboki sen, który posiadał wszelkie cechy © 
tężca. 


Według kalendarza juliańskiego. miesią 0 


cem, którego pierwszy dzień przypada na włos 
rek, jest listopad, według naszego kalendarza 
— sierpień. Czekajmy: czy i e ile, „Prawdę p. 
mówił... brat chłopca. 


W każdym bądź razie wszyscy zgadzają >. 
się na ło, że wojna skończy się w roku bie. 


żącym. Dotyczy to nawet nie-proroków, lecz 
ludzi trzeźwych. W porcie nowojorskim fae 
dują już podobno towary dla eh do a 
ropy. 

Ale obstalunki na broń dia koalicyi przyj 
imowane są w dalszym ciągu. - 


Br) ? 


a, 


Kasa pożyczkowa przy Delegacyi n. p. b. we - 


śpiewaczego „Haze | 


komukolwiek o niej powie, zapadnie w - > 


że pókój bę 
dzie zawarty tego roku i w tym miesiącu, kłó. o 


W Mm. marcu, 


maamme maansa 


m. marzec Wydział Prowineyonalny R. G. O. 
j daje, iż w obrebie Generał-Gubernatorstwa 
Warszawskiego. zostaly zorganizowane 44 Ra- 
y Opiekuńcze, oraz 4 Okręgowe (Górno-Kal- 
waryjska, ae Łódzka i Konińsko-Słu- 


Organizacya Rad iejscowych również po- 
suwa się naprzód i według posiadanych przez 
Wydział 'Prowincycnalny. wiadomości rozpo- 
era się na 137 gmin i miasteczek; liczba 
jednak, prawdopodobnie, jest o wiele więk- 
b brak komunikacyi utrudnia zawiadomie-. 
e o tem Wydziału Prowineyonalnego. 
"Do powiatów, w których praca Rad Opie- 
'kuńczych nie idzie dość sprężyście, czy to z 
powodu braku miejscowych ludzi do pracy, 
czy też z powodu tarć wewnętrznych — Wy- 
dział - Prowincyonalny wysyła delegatów lub 
instruktorów. 
*_-+— Przechodzae. następnie do oceny nadsyła- 
"mych przez Rady. Opiekuńcze do Wydziału 
- Prowineyonalnego sprawozdań kasowych, za- 
„znaczyć trzeba iż zarówno pod względem jako- 
„ściowym, jak i ilościowym są one niezadawał- 
- majace. Sprawozdań kasowych za m. styczeń 
“otrzymano tylko 4 i to niekompletne, za m. 
< luty — 18, z których tylko. 4 odiwarzały fak- 
| fyczne wydatki, reszta zaś omawia tylko czę- 
-„ ściowy, lub całkowity rozdział funduszów po- 
=: między poszczęgólne Rady Miejscowe, jako a- 
wanse do wyrachowania się; za miesiąc zaś 
— sprawozdawczy - Wydzial otrzymal trzy spra- 
-.wozdania. — 

-Jest to objaw bardzo niepażadany: zwła- 
|< Bzcza, iż. stosownie do decyzyi, powziętej w 
dn. 24/ITI r. b. na wspólnej naradzie Zarzą- 
du R. G.. O. z przedstawicielem Komitetu Po- 
znańskiego nieprzedstawienie przez Rady Po- 
wiatowe do m. maja sprawozdań za pierwsze 
trzy miesiące, pociągnie za sobą przerwanie 
wysyłania im wyznaczonych zapomóg. 

- Poczynając od m. marca r. b. budżet po- 
szczególnych Rad na posiedzeniu w dn. 2 — 
-ALI Zarządu R. G.: O. z przedstawicielem Ko- 
-mitetu Poznańskiego został w stosunku do 

pierwszych miesięcy zwiększony i 

mniej więcej na przeciąg 6 miesięcy. 

Ww MOE REL tym zostały wydane zapo- 
mogi: ; 
vie R O. pow. Warszawskiego 20. 000 rb. 
12. Miń sko-Mazowieckiej 3.000 


A z 
B 2 ; _Płońskiej 0010/8500. 
ood cg Błońskiej TBO gy 
(Amo G. Kalwaryiskiej 2.000 y 

R, Grójeckiej | 3.000 y 

= 7. „, Sochaezewskiej 5.000 ,, 

"8. a Łowieckiej 4.000 „ 
9. „ . Skierniewickiej > 5500 ",, 
*'40.  „  Gostyńskiej 2.500 p 
„41. „ , Rawskiej 5.500 y 
(12. „ . Częstochowskiej 15.000 ,, 
"18. „< Będzińskiej 10.000 „, 
44. p Makowskiej — 8.000 „ 
15.  „ . Ostrołęckiej 5.000 a 
"16.  „ Łomżyńskiej 6.000 ., 
17. ,„ Kolneńskiej 6.000 -y 
"18. „ Ostrowskiej 3.000 , 
19. -„ Węgrowskiej 2.000 
1-20. „ . Sakołowskiej 2.500 p 
"194. -a “Siedleckiej 4.000 „ 
2, „ . Łukowskiej 2.500 y 

— 98.  , Okr. Podlaskiej 40.500 „, 
~ 9A „ — Okr. Zabużańskiej 10.000 „, 
|. a Okr. Bialostock. 10.000 „ 


Razem 129.500 rb. 

oraz 20.000 mr. 

: „Polem: R. 0. pow. Skierniewickiego O- 

; 7 zymała na hurtownię w formie pożyczki 

3 1000 marek. 

"W. myśl. wspomnianej | uchwały z pier- 

in wszych - "dni marca r. b. Zarządu R. GO. z 

' przedstawicielem Komitetu Poznańskiego, ten 

ostatni podjął się bezpośredniego dostarczenia 

miesięcznych zapomóg tym Radom, zwłaszcza, 

które leżą: na pograniczu. zaboru pruskiego, 
R Mianowiać: i 


IR 0. pow. Kutnowskiego 1.000 rb. 
A 5 m Kujawskiej "3.000 „ 
8 w. Kóln. Szczuczyńsk, 5.000 „ 
OA „m, Kalisza 8.800 ,, 
|, 8. „u Łęczyckiej - 2.000 y, 
ŚŚ ów: Sieradzkiej -2.600 - » 
SO iga okre  Łódiiego 8.000 „, 
Boa Sierpeckiej í 1.500. „, 

Og Ra 6.000 *,, 

4030 - Cieć anowskiej 4.000 ,, 
„di. a © Przasnyskiej = [10.000 ,, 

1209: Gostyńskiej - 2.500 
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a wipłach w w marcu -= 146. oo rubli. 


©; prawo podiókówania + w.  waęonac | pierw- 
3 „szej i drugiej klasy. 


; A Bogatsze 


atainot yi aku Fri a A 6.0. 


i stery naszej” publiczności, pr ży- |-8 
ra do powy! wygód i pođrézujace. 


„A „9 aar A AEEA EA 


Ww sprawozdaniu. ze: ai działalności: za | 


ustalony- 


Bezpośrednio wiec “Komitet Poznański | 


POKREWNE URE 


nych ubezpieczeń udzielił 


„pre  BogowA przez komitet kand ydatem. 


zwykla x w wagonach pierwszej i drugiej ta- 
sy, uskąrżąły się często na to, iż obecnie na 
kolejach niemieckich w kraju okupowanym 
zmuszone są odbywać dłuższe nawet podróże 
ną twardych, drewnianych ławach _ trzeciej 
klasy. © 

W sprawie tej wyszło ostatnio wyjaśnie- 
nie, że aczkolwiek, w zasadzie, do użytku lu- 
dności miejscowej, przeznaczona jest wyłącz- 
nie tylko trzecia klasa, to jednak zawiądowcy 
stacyj są upoważnieni do czynienia pewnych 


wyjątków” dla osób, które, przez wzgląd na 


swe sianowisko, stan zdrowia, wiek, czy z in- 
nych powodów otrzymują od odpowiednich 


władz jak: cesarsko-niemieckie prezydya po- 


licyi, łub urzędy powiatowe odpowiednie PpO- 
zwolenie na podróżowanie pociągami pośpie- 
sznymi i w wagonach pierwszej i drugiej 
klasy. 

Pozwolenia także latwo otrzymywać mo- 
ga osoby, należące do sier naszej inteligen- 


Posiadanie świadectwa odbytej dezyn 
iekcyi, lub też zwolnienia z niej obowiązuje 
jednak i w tych po 


Studya nad kanalizacyg Warszawy. 

Grono inżynierów zwróciło się do Zarzą- 
du miasta z prośbą o pozwolenie na. bliższe 
zapoznanie się z urządzeniami kanalizacyjne- 
mi m. Warszawy, a to w celu przeprowadze- 
nia odpowiednich studyów, niezbędnych przy 
opracowywaniu planów i zakładania nowych 
tego rodzaju urządzeń w miastach prowincyo- 
nalnych. 


Podatek od psów.. 
Przekazany zarządowi miasta podaiek od 
psów, został ustalony na 15 rubli rocznie. We- 
dług dokonanej obecnie regestracyi, w War- 
szawie znajduje się ogółem 500 psów PORGI: 
wych. 


Nowe Sekeye. 


Zarząd miasta zaproponował Sekcyi po- 
mocy dla ludności stworzenia w jej łonie spe- 
cyalnych komisyj kąpieli szkolnych i rozda- 
wnietwa mydla. Na ten cen zarząd miasta 
przeznaczył 10,000 rubli. 


pz 


. Kaplica w Marymoncie. 


Zawiązane w celu odbudowania według 
dawnych planów z czasów istnienia słynnego 
instytutu stowarzyszenie przyjaciół kaplicy w 
Marymoncie, zwróciło się do Zarządu miasta 
z prośbą o dokładne odgraniczenie tieryto- 
ryum kaplicy, od sąsiadującego ż nią dawne- 
go instytutu, przeznaczonego obeenie na przy- 


| tulek da 'nisuleczalnić chorych. 


| Stroje na święta. 


Gazety żydowskie donoszą, że wśród krawców 
damskich i modniarek sezon jest tak ożywiony, iż 
na 4 tygodnie przed Wielkanocą zaprzestano przyj- 
mowania nowych robót na święta. Mają oni już 
zapewnioną roboię na 4 tygodnie po świętach. Pra- 
cują dniem i nocą. Podobnież mają. dużo roboty 
żydowscy, krawcy męscy. 
Kursy miernieze. 

Poważną bolączką dla kraju naszego jest 
brak odpowiedzialnych geometrów. Już roz- 
poczęta przed wojną komasacya wykazała 
brak sił technicznych, a zawieszenie działal- 
ności Komisyi egzaminacyjnej doprowadziło 
do tem szybszego OE się liczby geo- 


„metrów przysięgłych. Pilną tą potrzebą zajęło 
„się C. T. R. i podjęta przez nie myśl wznowie- 


nia Komisyj egzaminacyjnych i zorganizowa- 


„nia odpowiednich kursów znalazła przychylny 


oddźwięk u władz i w senacie Politechniki, ją- 
ko tej instytucyi, któraby ujęła w ręce wyko- 
manie tak ważnej dla kraju pracy. Jest nadzie- 
ja, że kursy zostaną zorganizowane w ciągu 
najbliższych miesięcy. Pożądanem byłoby ko- 
munikowanie Centr. Towarzystwu Rólnicze- 


| mu (Kopernika 80) adresów wykształconych 


teoretycznie i praktycznie geometrów, mają- 


cych dane do zajęcia adpowiedzialnych stano- 


wisk w Komisyi egzaminacyjnej ina Kur 


sach mierniczych. 
Gmach konserwatorynm. 

B. magistrat warszawski z sum wzajem- 
zarządowi 
tutu muzycznego w Warszawie pożyczkę w 
sumie 150,000 rb. na budowę nowego gmachu 
konserwatoryura. Wskutek krytycznych wa- 
ruuków, w jakich znalazł się obecnie insty- 
tut zarząd stol. m. Warszawy uchwalił odro- 
czyć do końca wojny spłatę rat na pokrycie 
pożyczki. 
„Po zlębszym namyśle. 

Przewodniczący sekcyi żywnościowej, pP- 
Romuald Mielczarski, przed tygodniam złożył 
swą rezygnacyę komitetowi obywatelskiemu, 
ale następnie zgodziż się na cofnięcie swego 
postanowienia. 

"Wezoraj p. R. Mielczarski ponownie zgło- 
git swą rezygnacyę, oświadczając, że postano- 
wienie jego jest nieodwołalne. © 
= Wobec tego zajęto się niezwłocznie -e 
rem „nowego przewodniczącego sekcyi. Ogło- 
wyboru nastąpi po por ozumieniu się z 


insty- 
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: pory nie jesi toraya zasadniczo, czy dr. 


. granie „Wielkiej 


: Rogatki miejskie. 
Po przyłączeniu przedmieść. — według 
rozważanego w Komitecie obyw. projektu 


„Wielkiej Warszawy” — rogatki miejskie ma- 


ją pozostać w dotychczasowych miejscach, po- 
nieważ przesunięcie ich do projektowanych 
Warszawy „wymagałoby 
nadzwyczajnych wydatków*, Poza tem pro- 
jekt zaznacza, że „przepisy rogatkowe” POZO- 
stałyby bez zmiany. Pozostałaby wiec opłata 
„rogałkowego* — wewnętrznego, którego nie 
opłacaliby tylko mieszkańcy przyłączonych te- 
rytoryów, ponieważ otrzymaliby giejty na bez- 
płatny przejazd prze te rogatki. 


Dalsze transporty trzody chlewnej dla Kró- 
łestwa. 
sprowadzone przez ©. T. R. za zezwole- | 
niem Kanclerza Rzes zy, nadeszły z Niemiec 
w.ciągu ostatnich dni dziesięciu. Są to: trze- 
ci transport, dostarczony na zamówienie w 
Puliuskie i czwarty—w Ciechanowskie. Tran- 
sport, przeznaczony w Pultuskie, nadszedł na 
st. Nasielsk w ilości 221 sztuk, zaś dla Ciecha- 
nowskiego — na si. Konopki —- w ilości 254. 
Obadwa transporty przyszły w bardzo dobrym 
stanie i zawierały w dużej ilości materyał od- 
powiedni do hodowli, gdyż wieprzków w obu 
transportach było niewiele. Następne tran- 
sporty przewidywane sa po świętach, z prze- 
znaczeniem dla Rawskiego, Warszawskiego i 
Brzezińskiego. 
jednodniówka na szkełę polską. 
Wzorem roku ubiegłego, Zarząd Towa- 
rzystwa Literatów i Dziennikarzy Polskich, 
żaproszony przez Komitet wielkiej kwesty ma- 
jowej na szkołę Polską, zajął się wydaniem 
„Jednodniówki” literackiej, przeznaczonej do 
sprzedaży na ulicach podczas wielkiej kwesty 
majowej. Redakcyę i administracyę „Jedno- 
dniówki” z ramienia T-wa prowadzi p. Igaacy 
Dabrowski. 


Cukrownie. i 
Stosownie do wydanego przez wladze nie- 
mieckie rozporządzenia, cukrownia Borowicz- 
ki w Płockiem została zobowiązana do przed. 
stawienia tymże władzom, do 15 b. m., spisu 
zakontraktowanej przestrzeni plantacyi bura- 
ków. Po 15 kwietnia, w razie nieosiągnie- 


cyi, ma być zastosowane przymusowe sadze- 
nie buraków. O powyższem zarząd cukrowni 
ogłasza w „Kuryerze Płockim'. 


Rapiele słoneczne na Wiśle. 
Pewien przedsiębiorca zwrócił się do zarządu 


on urządzić zakład kąpieli słonecznych. Zarząd mia- 
sta propozycyę tę odrzucił, gdyż wysepka została 
zarezerwowana dla użytku stowarzyszeń. 


Teatr i muzyka. 
"Teatr Wielki. Dziś „Cyrulik Sewilski”, 
„Cyganerya” Puceini'ego. l 
Teatr Rozmaitości. Dziś „Panna Ziuta moja żo- 
na“, jutro premiera sztuki Ostrowskiego „Łapowni- 


cd 


cy. 


futro 


Teatr Polski. Dziś i 
Wyspiańskiego. 

Teatr Mały. Dziś i jutro „Miłość na kartę" Ar- 
tusa. 

Teatr Letni. Dziś i jutro „Panna sklepowa“. 

Teatr Nowości. Dziś „Nitouche“. 

Teatr Praski. Dziś i jutro „Robert i Berirand“. 

Wieczór chyliczanek. 

Grono wychowanek zakładu w Chylicach za- 
jęło się energicznie organizacyą wieczoru w Fil- 
harmonii d. 14 b. m. na rzecz szwalni i zajęć w 
dzielnicy staromiejskiej, 

Będzie to koncert o niezmiernie interesują- 
eym programie, z udziałem pierwszorzędnych sił 
artystycznych. Program ten wykonają: prymadon- 
na Opery naszej, p. Maryla Rola-Rakowiecka, p. 
Leokadya Nowacka (fortepian), p. Mączewski 
(śpiew), p. Konrad Kamieński (śpiew), pp.: M. 
Kizewiński i T. Ulanowski (deklamacya) i prof. 
F. Starczewski, 

Nadto program urozmaici fantastyczny taniec 
prymabaleriny, p. Pawińskiej. 


i jutro „Wyzwolenie“ St. 


Z Radomia. 


W odległym o 2 mile od Radomia Przytyku po- 
stanowiono na zebraniu Kółka rolniczego w dniu 2 


b. m. założyć „Stow. pieniężne bezudziałowe”. Jest 
to nieznany u nas typ kooperatywy finansowej, na- 
dający się zwłaszcza dla pomniejszych osad i wio- 
gek, dla zrzeszeń rolniczych. O zasadach i celach te- 
go rodzaju stowarzyszeń pieniężnych informuje bro- 
szura Fr. Stefczyka p. t. „Rolnicze Stowarzyszenia 
pożyczkowe”, kosztująca 15 kop. 

Włościanie okoliczni dopyłują się po sklepach, 
utrzymujących nasiona ogrodowe, o nasiona tytoniu, 
kióry zasiewać pragna dla własnej konsuimeyi wo- 
bec braku wyrobów tytoniowych w składach, a któ- 
ry to brak nierychło zapewne as usunięty. 


Z Krakowa. 


W czerwcu r. b. kos zy się kadencya 6-letnia 
prezydenta m. Krakowa, dr. Juliusza Lea. Do tej 


cia przez cukrownię potrzebnej ilości planta- | 


miasiąa z propozycyą wydzierżawienia mu wysepki 
przy pobrzeżu praskim na Wiśle, gdzie pragnął 
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Leo kieruje sprawami miasta jako komisarz rządoe 
wy, czy też na mocy statutu miejskiego, jako prezy. 
deni, mający urzędować i nadal, pomime rozwiąza: 
nia rady miejskiej. e 

Zarząd miasta od 1 lutego wypłaca artystom 
teatru miejskiego gwarantowane do pewnej wysoko: 
ści gaże, które są mniejsze, niż byłby dochód z 
„dzialówki”, lecz wzamian za to gwarantuje per- 
sye podezas urlopów letnich. Na kampanię jesienną 
zapowiadają duże zmiany osobiste w teatrze kra: 
kowskim. A mianowicie część artystów zbytecznych 
nie będzie ponownie zaangażowana, lecz z drugiej 
strony dyrecja i reżyserya postarają się o dobór 
staranniejszy nowych i wybitnych sil artystycznych. 

r « 
Z Galicyi. 

W dniu 1 b. m, w Łukowcu, koło Żurawna, 
czworo dzieci, dziewczyna lat 17, chłopiec lat 14, 
dziewezyna lat 13 i małe dziecko znalazły minę. 
Skutek był straszny. Chłopiec na miejscu został 
rozszarpany, to samo stało się z dziewczyną młod- 
szą, która stała za ścianą; dziecko, które bawiło się 
na dworze zostało zranione w brzuch i dogorywa, 


dziewczyna zaś starsza, która stała za drugą ścianą, 
została pokaleczona. 


Na tle ostatniej mowy kanclerza Rzeszy 
w parlamencie niemieckim, wystąpił „Kuryer 
Polski“ z artykułem wstępnym, który poniżej 
w całości przytłaczamy, jako znamienny wy» 
raz opinii grupujących się około tego pisma 
ludzi. 

„iowa kanclerza Niemiec, wygłoszona na 
środowem posiedzeniu parlameniu, wyraźniej, 
niż wszystkie dotychczasowe anuneyacye, sta» 
wia sprawę polska. Podkreśla jej znaczenie, 
czyni z niej bodaj że najważniejsze zagadnie» 
nie wojny obecnej. 

Podczas, gdy na zachodniej graniey kane 
clerz wspomniał jedynie o Belgii, co do któ» 
rej Niemcom chodzi tylko o to, aby nie była 
nadal „państwem lennem francusko - angiel- 
skiem“, to na wschodzie kierownik polityki 
niemieckiej o znacznie donioślejszych mówi 
zmianach. 

- Zupełnie kategorycznie oświadczył p. Betb- 
mann-Holiweg, „iż Niemcy nie mogą się na 
to nigdy zgodzić, aby uwolnione przez nie i 
przez ich sprzymierzeńców narody, między 
morzem Baltyckiem a bagnami wołyńskiemi, 
zostały wydane reakcyjnej władzy Rosyi'. 

Oświadczenie to witamy z istolnem i ży» 
wem zadowoleniem. Powrót władzy i pano- 
wanie Rosyi straszy nas jak koszmar bolesny. 
Wszyscy też z uczuciem ulgi oddychamy, czy» 
tajac, iż przedstawiciel potężnego państwa o- 
świadcza, iż użyje całej mocy, aby do tego po- 
wrotu nie dopuścić. 

Nie jest to jednak jeszcze ulga zupelna. 
Wiadomość, iż gwałt i ucisk rosyjski nie wró- 
cą, jest bardzo ważna i miła, ale nie może 
nam wystarczyć. | 

Kanclerz Niemiec rzekł: „Już po raz drugi 
Rosya nie wyśle swoich wojsk na nieosłonięte 
granice Wschodnich i Zachodnich Prus“. A 
zatem ziemie polskie b. zaboru rosyjskiego 
mają tworzyć wał obronny. Czy w tem powie- 
dzeniu przejawia się dążenie polityki niemiec- 
kiej do zawarcia sojuszu z nami, sojuszu © 
bronnego przed wspólnym wrogiem  potę- 
żnym? 

Jeżeli tak, to tę sprawę należałoby po 
stawić jaśniej i' wyraźniej. My czekamy z nie- 
cierpliwością na niemiecki program w spra- 
wie polskiej. 

Między narodem polskim a niemieckim 
leży może nieporozumienia, uraz i niechęci — 
to prawda, ale wojna obeena jest tak poięż- 
nem wstrząśnieniem całego światła, iż mocna 
jest to morze zasypać i przesmykiem poro- 
zumienia połączyć interesy polskie i niemiec- 
kie, które przy dobrej woli dadzą się uczynić 
w wielu dziedzinach wspólnemi. 

Kanclerz bardzo szczerze oświadczył, iż 
Niemcy i Austro-Węgry nie miały wcale za- 
miaru wysuwania sprawy polskiej, ale wysu- 
nął ją bieg bitew. Gdy zaś wysuniętą została, 
musi już być rozwiązana. 

Rozwiązanie to zaś musi być takie, aby 
pokój, który tę wojnę zakończy, nie nosił w 
sobie zarodków nowych wojen — są własne 
słowa kanclerza. 

A zatem pokój powinien czynić zadość 
naturalnym, przyrodzonym pragnieniom t dą- 
żeniom narodów. Musi im dać wolność i mo- 
żność narodowego i gospodarczego rozwoju -— 
To jest konieczny warunek takiego pokoju, o 
jakim mówił p. Bethmann-Hollweg. 

Warunek ten da się bardzo łatwo urze 
czywistnić o ile polityka niemiecka będzie i- 


-_stotnie zgodna z oświadczeniem kanclerza, iż 


„Niemcy nie dążą do zniszczenia obcych ua- 
rodów”. 

Chcemy wierzyć, iż wojna obecna, która 
była potężnem wstrąśnieniem całego politycz- 
nego układu świata wpłynęła także radykal- 
nie i na zmianę polityki niemieckiej. Gdy 
zaś ta polityka pójdzie istotnie według myśli 
przemówienia kanclerza, wtedy stanie się sna 
prawdziwą podwaliną przyszłego pokoju, a: 
zasłonięte przez Polskę ziemie niemieckie, bę-. 
dą zupelnie bezpieczne przed najazdem rosyj: 
skim. 


SPTEBNI Ore A MECZU YCH 


W celu skoordynowania działalności in- 
siruktorów, wytknięcia dalszych dróg w dzie- 
dzinie opieki nad wygnańcami i podjęcia sku- 
tecznych sposobów zaspakajania ich najpilniej- 
szych i najniezbędniejszych potrzeb, odbyło się 
walne zebranie z udziałem wszystkich instru- 
ktorów. Przewodniczący, p. Górski, w przemó- 
wieniu wstępnem scharakteryzował działalność 
całego C. K. O., zaczynając od jego powstania 
w Warszawie, a kończąc na obecnej dobie roz- 
woju i pracy tej instytucyi w całem państwie. 
Następnie p. Moskalewski zdał sprawę z dzia- 
łalności okręgu kijowskiego, a p. Gutowski z 
działalności podolskiego, wołyńskiego, cher- 


sońskiego i bessarabskiego. W dalszym ciągu 


sprawozdania narady były poświęcone za- 
sadniczym zadaniom i głównym dziedzinom 
działalności komitetu. We wszystkich sprawo- 
zdaniach, wskazówkach i dyskusyach brzmiała 
silnie jedna nuta: troska o losy i przyszłość 
wygnańców polskich. Kazimierz Budny jasno 
i treściwie wyłożył zasady udzielania pożyczek, 
a dla owocnego współdziałania instruktorów 
dał szereg wskazówek, z których silnie pod- 
kreślił jedna: „instruktorzy proszeni są, by 
mieli na uwadze, że głównym naszym celem 
jest nie dostarczanie kredytu, lecz ułatwianie 
w wynalezieniu pracy zarobkowej wysiedleń- 
eom, niezależnie od ich poziomu intelektual- 
nego i od trudności, jakie siarania podobne 


nasiręczają. Praca bowiem jedna jedyna może . 


dać stałe oparcie rodzinie i możność zapomnie- 
nia bodaj chwilowo o tych cierpieniach, jakie 
przechodzi społeczeństwo polskie wskutek 
wypadków wojennych. Pożyczki więc nie mo- 
gą ułatwiać bezczynności, ale pobudzać ener- 
gię do szukania pracy i wytwarzania nowych 
ródeł dochodu. Dlatego stale pożyczki moga 
trzymywać jedynie tylko osoby niezdolne do 
pracy. Ludzie zaś w sile wieku mogą znaleźć 
pomoc w formie pożyczki na przeciąg jednego 
miesiąca, potrzebnego do wyszukania zajęcia 
płatnego”. Żywo omawiano też na posiedzeniu 
sprawę regesiracyi dzieci polskich. Chodzi tu 
o przyszłość prawną dzieci wygnańców. Wśród 
wygnańców polskich jest dużo dzieci gospoda- 
rzy rolnych, które mogą naraz stać się sierota- 
mi, lub które nawet już niemi się stały i nie 
mają, albo też nie będą miahń żadnych dowo- 
dów prawnych, pozwalających im dziedziczyć 
mienie bądź po rodzicach, bądź po innych 
krewnych bliższych i dalszych. Chodzi więc o 
to, ażeby dziecko miało na podstawie prawnej 
latwość ustalenia pokrewieństwa. Dziecko po- 
winno otrzymać rodzaj paszportu. W tym celu 
centrala w Petersburgu nadesłała poszczegól- 
nym komitetom polskim w calej Rosyi wzór 
karty legitymacyjnej, którą poszczególne sek- 
eye prawne odpowiednio rozpowszechniły. 
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Rosyjscy i obcy poddani, właściciele za- 
równo większej jak i mniejszej własności 
ziemskiej, dle obrony swych majątków przed 
przymusową sprzedażą na mocy prawą z dnia 
2 lutego 1915 r. powinni w miesięcznym termi- 
nie od dnia opublikowania przez rządy guber- 
nialne odnośnych list z wymienieniem nazwisk 
obywateli, których majątki podlegają przymu- 
sowej sprzedaży, podać skargi na nieprawidio- 
we zamieszczenie ich nazwisk na powyższych 
listach. W skargach należy powoływać się na 
swoją przynależność do polskiej narodowości, 
i jako dowody polskości zaleca się składać po- 
świadczenia gubernatorów, marszałków szlach.- 
ty, zarządów ziemskich o przynależności do 
polskiej kuryi wyborczej i poświadczenia Eo- 
mitetu Towarzystwa pomocy ofiarom wojny. 
Bardzo pożądanem jest, aby nie ograniczać się 
na jednym z wyżej wymienionych dowodów, 
lecz składać kilka podobnych zaświadczeń. W 
razie niemożności otrzymania, przed terminem 


skargi, odnośnych dowodów polskości, a więc 


niemożności dołączenia ich odrazu do skargi, 
należy podawać takowe chociażby bez dowo- 
dów, lecz z powołaniem się, że dowody będą 
przedstawione przy dodatkowej prośbie, pa 
ich otrzymaniu od właściwych władz. (WAT.). 


Władze wojenne zezwoliły na powrót lud- 
mości żydowskiej, wysiedlonej latem r. 1915 
do gubernij połtawskiej, czernichow yskiej i in- 
nych. Gazety polskie, wychodzace dziś w Ro- 
syi, zwracają uwagę, że wśród Polaków Są Wy- 
ziedleńcy, którym dotąd na podobny powrót 
urzędowo nie zezwolono, chociaż o pozwolenia 
takie kilkakrotnie już proszono, Gazety wyra- 


żają nadzieję, że obecnie sprawa “la zostanie 
szybko załaiwiona. (WAT.). 
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| koju, lecz do wojny jest gotowa” wydrukowały 


| cznych kołach rosyjskich daje się zauważyć o- 


| paść lada chwila. 


| mie, szczególnie 


Szezedrina” 
tej sposobności, iż tym razem należy wyrazić. 


_ inicyalywy obecnego rządu jest widoczną, 


Moskiewski dziennik „Russkoje Słowo” 
zamieścił mowę rosyjskiego socyalnego demo- 
kraty Czchenkelego, wygłoszoną podczas oma- 
wiania etału minisieryum spraw  zewnętrz- 
nych: Powiedział on między innymi: Już w 

najbliższych dniach odbędzie się w Halandyi 
konierencya socyalistyczna, która zajmie się 
sprawą ponownego otwarcia biura międzyna- 
rodowego w Hadze. — W obecnej poważnej 
chwili niebezpieczeństwa, w jakiem znajduje 
się dzisiaj Rosya, musimy uzasadnić nasze 
stanowisko wobec pewnych kół, trzymających 
się uparcie polityki aneksyjnei, Również 
fakt, ij pragniemy goraco pokoju i nrzyłacza- 
my się bez wakania co dążeń miedzynarado- 
wych socyalistów, którzy za cel postawili’ sobie 
jaknajprędsze zawarcie pokoju, nie powinien 
nikogo dziwić. Pozwólcie ludowi zemaniiesto- 
wać jego wolę, a wtedy usłyszycie prawdzi- 
wy „głos ziemi rosriskiej . Przerież ta my, 
robotniey i chłopi, branimy olbrzermiego iron- 
tu od Rygi aż po granicę bessar>hską. 
laczego my, saryaliści, nie zgodziliśmy 
się na podróż do Anglii, to jest jasnem. Po- 
zwolimy sobie poprosić członków rosyjskiej 
Dumy, aby oświadczyli Anglikom, Francuzom 
i Włochom, iż my umyślnie do nirh nie uda- 
liśmv się, ponieważ nie tam nie mamy do szu- 
kania, że podróż ta będzie pouczającą dla pe- 
wnych posłów, to nie ulega watpliwości, Za- 
pytajcie tylko, czy we Francyi ivb w Anglii 
tak samo krótko załatwiają się z „nielojal- 
nymi“ posłami, jak w Rosyi. Opowiedzcie im 
o raju sybirskim, a ojczyzna będzie wam 


wdzięczną. 
Paser Szikgarew o przekupstwech w Rosy 
„perl. Tageblatt“ donosi: powudu de= 


baty nad budżetem kontroli państwowej, po- 
słowie Szingarew (kadet), Skobeliew i Czchen- 
keli (socyalni demokraci) zaatakowali w Du- 
mie ostro kontrolera państwa Pokrowskiego. 

Poseł Szingarew powiedział, między in- 
nymi: Obecnie, gdy Rosya wydaje dziennie 
przeszło 80 milionów rubli, Pokrowski twier- 
dzi, iż zamierza kontynuować politykę swego 
poprzednika Charitonowa. Sprzeniewierzenia 
w kasach państwowych dochodzą do niebywa- 
łych rozmiarów, 

Przekupsiwo i nadużycia kwitną nietylko 


wśród niższych urzędników, ale wśród naj- 
wyżej postawionych biurokr atów i wojsko- 
wych. Mieliczni ludzie honoru, kłórzy zwal- 


czają ten system, są niewygodni rzedowi. Dla- 
tego to Kriwoszein, Szczerbałow i Poliwanow 
musieli ustąpić. Zmiany w ministeryach przy- 
bierają' straszliwe rozmiary. 

Okropne nadużycia dzieją sią w intenden- 
turze na froncie. 

Szingarew przedkłada dokumenty, stwier- 
dzające, jak niesłychane dzieją się tam zło- 
cziejstwa. 

Rekwiruje się bydło, zmusza się chłopów 
do dostarczania koni i wozów do pracy nad 
rowami strzeleckimi, nie wypłacając im za to 
ani kopiejki, a pieniądze przeznaczone na to 
zabierają wyżsi oficerowie. 

W szpitalach dostarcza się rannym złego 
pożywienia. Chorych wysyła się na front, pod- 
czas, gdy zdrowi całkiem siedzą po szpitalach. 

Wsżyscy, uprawiający te nisł;chane prze- 
kupstwa, otrzymują odznaczenia : medale wa- 
leczności. Jeżeli taki system potrwa dlużej, 
to Rosyi grozi zupełna ruina. 


enuo semane anD 


„Rasya życzy sabie pokoju, le lesz dB wojny 
i gotowa“. 


jes 


Pod nagtówkiem "Rosya życzy sobie po- 


„Birż, Wiedomosii” sensacyjny artykuł, które- 
go myślą przewodnią jest zdanie, że w polity- 


statnimi czasy coraz żywsza potrzeba szyb- 
kiego zawarcia pokoju, ale jednocześnie znów 
z drugiej strony żywioły niemniej wpływowe 
nie ustają w swej agitacyi za prowadzeniem w 
dalszym ciągu wojny. Oba te kierunki ścierają 
się nawzajem, a w dzisiejszej chwili nikt'nie 
może jeszcze przewidzieć, który z nich wresz- 
cie zwycięży. Tyle jednak zdaje się być pew- 
nem, iż decyzya pod tym względem musi za- 


i) 


„A Rogi n'ema rzali“. 


Dzienniki nacyonalisty czne w Petersburgu 
Moskwie i Kijowie zajmują się żywo treścią o- 
stainiego przemówienia prof. Milukowa w Du- 
zaś jednym 
przemówienia, gdzie powiedziano otwarcie, że 
„rządu właściwie niema w Rosyi wcale, dzia- 
laja tam natomiast dotychczas tylko typy 
. „Nowoje Wremia' zaznacza przy 


najzupełniejszą zgodę z przywódcą kadetów, 
bezprogramowość bowiem i brak wszelkiej 


usiępem tego 
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okresie czasu amerykańskie przedsiębiorstwa 


„Dień” zwraca uwagę, że. biqk postępowy 


test obecnie „panem sytuacyt” w Rosyi. Wazy- 
stkie bowiem wnioski i projekty, proponowane 
zarówno w Radzie państwa jak i Dumie przez 

blok ten zyskiwały większość głosów posel- 


skich i sta awaly 7 się prawami Dez na ajmniejszego 
irony radik Wobec tego 
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Na brak idei kierowniczej w Rosyi ostro 
"wracają uwagę OBOZYCH i 1e żywioły wśród po- 
słów do Dumy, które wszelką odpow wiedzial- 
rość za dotychczaso wę niepowodzenia Rosyi 
przypisują jedynie tylko niezdolnemu rządo- 


wałki z drożyzną 
jedynie wskutek 
wiedzy, a także 


nie 


wi. Również wszelkie próby % 
pozostały dotąd hez szutku 
braku idei kierowniczej i 
przez nieumiejętne wykonywa 
raz już uchwalonych. 


Gubernator kijowski ponownie zwrócił się 
do ministeryuu komunikacji z prośbą o zarzą- 
dzenie jak najenergiczniejszych środków dla 
wyładowania i wywiezienia ze stacyj ładun- 

ów żywnościowych, których zebrało się tam 
ostatnio dniami 308 wagony. Jednocześnie 
ażądał gubernator wyjaśnień o przyczynach 
niewy ładowania i niewywożenia w swoim 
czas ie ładunków żywnościowych. Podobne 
smargi dochodzą też z Charkowa, Niżnego-No- 
Wo grodu, Mezania i £ d 
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apiiaraka, 
W kuluarach Dumy zarzucają prasie ro- 
syiskiej, że ząchowuje się ona nadzwyczaj 
ranniczo w omawianiu bieżących spraw póli- 
znych i nie zaradza żadnego istotnego zro- 
zumienia ala spraw ogólno-narodowych. „Woj 
na spowodowała w Rosyi | obniżenie 
etyki dzi ennikarskiej, rasą 'awnila ponie- 
ą1 klamsiwo, tudzież bliżena do niego jed- 
nestronno si wszelkie fałszers 
rzekomem pairyotyzmem'. 


5 


Graha papiery, 

Ceny papieru drukarskiego, pocztowego i 
do pisania w północnej R< osyi i Finlandyi zo- 
staly ponownie znacznie „podwyższone. 
rozmaitych gaiunków poduiosły się już e 128 
procent, | | 
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Qsławiony panslawista 
Brianczaninow, znany ze swych agiłacyjnyc 
podróży po Anglii, Francyi i na Jatxanie, wy- 
głosił na niedawi 10 odbyłem „obiedzie sło- 
wiańskim' mowę, która wzbudziła powszech- 
ną uwagę: 

Brianczanizow zaproponował przyjęcie re- 
zolucyi, domagającej się by Rosya przy zawie- 
raniu pokoju z Turcyą, zażądała: Konstanty- 
nopola i cieśnin, Armenii, wybrzeży morza 
Czarnego, Syryi, Arabii i Mezopotamii, pod 
protektoratem francusko - an; wielasim, WTRSZ- 
cie Palestyny pod protektoratem rosyjskim 
albo przynajraniej francusko - angielskim. 
Szezególnie uderzającem jest, że Briancza- 
ninow, dokładny znawca Anglii © Francyi, u- 
trzymujący kontaki z tamtejszymi kieruiący- 
mi.sierami, domagał się jaknajszybszego zala- 
wienia sprawy tureckiej, a to dlatego, ponie- 
waż Rosya, prędzej, czy później, poróżni się 
ze swymi dotychczasowymi sprzymierzeńcami, 
co skomplikowałoby ogromnie sytuacyę. 


Znamienne wyznanie. 


rosyjski A. A. 
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„stuskoje Slowo“ z dnia 25 marca dono- 

„że gubernator w Omsku zabronił zbierać 
skladki na jeńców rosyjskich, ponieważ, jego 
zdaniem, większa część ich nie spełniła swego 
obowiązku względem ojczyzny aż do końca. 


w Słanach Zjednoczonych było już 4,100 mi- 
lionerów, to liczbą ta wedlug oszacowania ga- 
zety nowojorskiej „Review of Roviews* mu- 
siala powiększyć się od tej pory przynajmniej 
o 500. Przyczyny zjawiska tego szukać oczy- 

wiście 
katiekiej wytwórczości broni i amunicyi, któ- 
ra przy dostatecznej ilości kapitału obrotowo- 
go zapewnią wytwóreom wprost lichwiarskie 
zyski, Cheae w tej sprawie wyrobić / sobie 
choćby tylko przybliżone wyobrażenie, nale. 
ŻY wiedzieć, jakich obrotów dosięgły w tym 


dostaw. wojennych. 


aiwa maskow. ano 


Ceny 


Jeżeli jeszcze przed sierpniem 1914 roku 


należy w olbrzymim rozwoju amery- - 


trzymało zawiadomienie od tamtejszego związ 
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czystego zysku, stąd prosiy wniosek, Ż 


Jede en z domów handlowych, który przo- 
duje tej calej imprezie, a mianowicie fabryka 
prochu Duponta, zawatł umów na przeszł 
milion I w październiku potrafil wypłaci 
SUYUN axeronaryuszom dywidź ende w. Sto 
ku 200%. Posiada on pięć olbrzymich fabry 
z których každa stanowi jakgdyby małe. mia 


Fal 


sio. Dom ten miesięcznie wypłaca samej tył. 
ko pensyi i robocizny cztery miliony, A po 
szeżególu (wyjątkowo zręczni robotnicy. zar 


biaia dziennie do. 6D marsk, : Materyatów wy: 


00 i kilog amów, , Przy zem a prochu b bezdym 


eewórporozumienie za iuni piaci F 
rzata jedna ta fabryka daje dzienni 

.600,000 marek. Urządzenia fabryczne 
ciagle powiększane, + a wWznos szenie o: ch 
bu lowli 3 
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amuniey vi, Z atrudniajacej 20, 000 rób 
Podobnie nieby wale interesy 
dzisiaj już - 

a a kuli ziemskiej dostawca broni 
amunicyi, który prześcignał już podobno 
wet Kruppa i Creuzota. 
Zyski za ubiegły rok operacyjny pod 
na 225 milionów, roczna produkcya pi 
wynosi 1.000,000 ton, a przytem cena na ła 
od wybuchu wojny podskoczyła o cals 
marek, Ponieważ kierownik tego domu; 
wszechnie znany Mr. Schwab, otrzymają 


kończeniu wojny będzie on królem dolar. 
to jednym z najpoważniejszych, 2 1 
również produkcya granatów przybrała w 
bajeczne rozmiary. Jedna tylko fabrył 
Brooklynie wyrabia ich dziennie 15,000 s 
za które płaci koalicya przeszlo pół mil 
marek. Na udziałowców przypada z. 
250,009 marek czystego zysku. ŻA 
W ten sposób liczni wytwórcy broni 
tanach Zjednoczonych na wojnie zrobią nij 
lony, a jednocześnie cały szereg innych ludz 
również znacznie pomnoży swe kapitały. 
dostawach wojennych zaangażowane sa nie 
tylko firmy, lecz nawet całe miasta: tak. BR 
"miasteczko Dalesburg wysłało da Nowega 
Yorku swego przedstaw iciela, ubiegalac się 
dosiawę większej ilości karabinów. Najwięk 
sze zy aki ciagnie naturalnie przemysł stalo= 
wy; liczba huł stalowych podskoczyła bajce 
nie; w roku 1901 Stany posiadały 11 hut sta- 
lewych, a obecnie liczą ich już 40. Skutkiem 
tego w statystyce zaludnienia „zaszły nader > 
ciekawe "zmiany: napływ ludności do miast > 
wzmaga się ustawicznie, a niektóre miasta, - 
otrzymujące szczególnie wielkie ' 'obstalunki, 
rozrosły sig znacznie; Bridgeport liczy dzisiaj 
140,000 mieszkańców wobec 90,000 przed. woj- 
ną, Detroit 682,000 wobec 600,000: Do nówoe: 
upieczonych królów dolarów należą „między, 
innymi: wynalazca, Izaak "Rice, który Tie 
pewnia, że od wybuchu wojny światowej „znos 
bił" już 15 milionów, i Marceli Dodge, prezes 
towarzystwa Remington Company, któremi 
wojna napędziła do kieszeni 60 « milionów. 
Już w chwili obecnej jest rzeczą pewną, „że 
liczba milionerów powiększyła się o 426; - 
przypuszczają, że na tem jeszcze nie koniec. 
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Brak kapeluszy. 


Stowarzyszenie kapeluszników w Pradze ogł 
sza w pismach czeskich obszerny komunikat, w 
którem donosi, że z powodu braku welny, która 
cena dosięgła niesłychanej wysokości, fabryki 
przestały wyrobu howych kapeluszy  wełnianycł 
Podobnie w. Niemczech Stowarzyszenie pragskie 


kapeluszników, że i niemieckie fabryki kapel $ 
zaprzesiały produkcyi. Wobec tego męska połowa 
ludności zadowolić się będzie musiałą przew 
przerobionemi staremi i kapeluszami, 


Zwiazek pi fstw neutralnych sę 


 Wychodzące tu szwajcarskie pismo  „C 
bium“, — założone w początku wojny dla pro, 
gowania Związku państw . neutralnych weżwa 
strony wojujące do zawieszenia broni i TÓW +6 
nie zaproponowało im swa pośrednictwo.. Pow 
szy apel podpisały. wybitne osobistości z p: 
neutralnych i państw wojujących, zwłaszcza - 
Włochów, między innymi 10 profesorów. uniw. 
senaiorów, liczni posłowie, wysocy. urzędnicy 


dowi, pisarze i duchowni, Jest tam takia podp 
burmistrza Medyolanu. 


skiego bankiera vi 


"Z Detroit donoszą, : że tamtejszego polskiego 
bankiera, Józefa  Kruszew skiego, liczącego 
znaleziono nieżywego w biurze swem z smi 
raną w piecach, Obok niego leżał Tewo 
strzelonym nabojem. Ponieważ rana zada 
z tyłu, samobójstwo jest wykluczóne 1 
wskazuje na to, że bankier padł ofiarą 

go zamachu, | RCI 


Zamardawanie pol 


1 miasto. 
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- <Ekonomistów zajmuje obecnie w Niem- 
zech kwestya. prawidłowego rozdziału ar- 
łykułów żywności pomiędzy miastem, a 
wsią. -W tej sprawie zabrał głos w „Sóziale 
Praxis“ profesor dr. Paweł .Eltzbacher, 
wskazując na złe i niedostateczne odżywia- 
nie się ludności, czego dowodem jest po- 
ększenie się znaczne sumy wypłacać się 
ających rent inwalidów. Jest niemożli-. 
m by ów ciągły. brak środków żywności 
wielkich miastach i odpowiednia do bra- 
-ich drożyzna, nie odbiły się na zdrowiu 
nudności. Gdyby to jeszcze było zło nieu- 
iknione, to by się chętnie je znosiło, jak. 
ię znosi inne niewygody, spowodowane 
wojną; na szczęście, jak dowodzi Eltzbacher, 
dosyć jest artykułów żywności dla dostate- 
cznego odżywiania się wszystkich miesz- 
kańców i, jeżeli konstatujemy nie dostate- 
ezne odżywianie się, to przyczyna leży w 
- nierównym rozdziale żywności pomiędzy 
- wsią, a miastem. Problemat odżywiania 
- Się ludności jest niczem innem jak w pierw- 
-szej linii tylko prawidłowym rozdziałem 
artykułów żywności. .  «— 
(©, Za pomocą kart chlebowych, cen ma- 
_, ksymalnych i innych środków stara się pań- 
-stwo zapobiedz temu, by zamożni nie ku- 
= powali większej ilości artykułów: spożyw- 
<- ézych z krzywdą dla biedaków. Z punktu 
„... widzenia moralnego ta dążność państwowa 
«zasługuje na zupełne uznanie. O wiele wa- 
'. Bniejszy, zamiast równego - podziału arty- 
'kułów „spożywczych pomiędzy. biednymi i 
bogatymi; jest jednak równomierny rozdział 
pomiędzy wsią, a miastem. Pomimo pod- 
_niesienia się cyfry ludności miast w ostat- 
nieh kilkudziesięciu latach, ludność na wsi 
, jest równie liczną, jak w miastach. Przy 
- nierównomiernym rozdziale żywności po- 
między wsią, a miastem, ludność miast prze- 
dcewszystkiem na tem cierpieć musi, gdy 
niema oblitości Środków żywnościowych, 
leez tylko, taka ilość, jakiej potrzebuje lud. - 
"Mość, bo przy brakach w. odżywianiu się 
miast, równolegle iść musi znacznie oblitsze. 
- odżywianie się na wsi.  Powierzchowny na- 
wet. badacz przychodzi do wniosków, że: 
jednak wieś i prowincya lepiej i taniej się 
„odżywia niż wielkie miasto, które chleba i 


- ehlebowe wskutek czego musi zjadać wię- 
= cej kartofli. Każda przerwa w dowozie kar- 


toili dotyka bezpośrednio mieszkańców | 


| 
| | | 
= mąki ma zaledwe tyle, ile mu dają karty | 
| 
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minister rolnictwa wskazał w mowie swo- 


jej w Izbie deputowanych, że w aiektórych 


miastach przemysłowych zachodnich dowóz 
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ziemniaków w ostatnich miesiącach o % był 
wyższy niż w odpowiednich miesiącach ro- 
ku zeszłego, lecz jednocześnie zmniejszyły 
się w tych miastach wszelkie inne Środki 
Żywności tak, że zwyżka w kartoflach za- 
ledwie je pokryć mogła. ` E 

Ceny w miastach są nadmierne — ina- 


czej zupełnie na wsi: każdy ma tam zapas ; 


kartofli, lub może ich u sąsiada łatwo do- 
siać. W gospodarstwach domowych niebrak 
i drobiu, nierogacizny, mleka i masła 'a je- 


żeli wskutek braku paszy niema nadmiaru 


-to jednakże istnieją zapasy dostateczne. Go- 


spodarz wiejski, który produkuje artykuły 
żywności, przedewszystkiem myśli o sobie i 
swojej rodzinie zanim się zdeeyduje zby- 
wającą część sprzedać i to po cenach mak. 
symalnych. Opowiadają nap., że chłopek 
w Radzyminie modlił się głośno, prosząc o 
ciągłą wojnę, bo sprzedał wieprzka po ru- 
gi. „Pester Lloyd“ 

podaje następujace autentyczne obliczenie: 
Kupiony chudy wieprz koron 240: 


"koszt utrzymania koron 180; procenty ko- 


ron 16.80 halerzy; podatki koron 12,60 hal, 
zatem średni koszt własny wieprza koron 
449 40 hal, cena sprzedażna tuczonego 
wieprza koron 1260, czyli zysk czysty 180 
procent. a 

Wiadomem jest, że producenci rolni 
zarówno jak dostawcy wojskowi zupelnie 
zaskoczeni zostali deszczem złotym, który 
na nich spadł. Czego tylko żądają, to im 
glodne miasta płacą. Gdy w Wiedniu świe. 
że jaja kosztowały w roku 1913 za sztuke 
„4 h., obecnie kosztuja 22 h., a na wsi wbliz- 
kości Wiednia — 18 hal. 

Rozumie się, że władze okręgowe i w 
Niemczech i w Austryi i w krajach okupa- 
cyjnych robią wszystko, by powstrzymać i 
ukarać lichwiarstwo żywnościowe, jednak- 
że ograniczona podaż jest znanem zjawi- 
skiem ekonomicznem, które działa na fwo- 
rzenie się cen, szczególniej podczas wojny. 


biedz nie można. Nie ulega watpliwości, 
że dochody na wsi znacznie się powiększy- 
ły, gdy tam wydatki bynajmniej w tym sto- 
sunku nie podniosły się, a o nowych budo- 


„wiach i melioracyach nie może być mowy 
„wskutek braku materyału i robotnika. 


Bu 
żeli chłop ma dosyć pieniędzy, to wcaie nie- 
ma chęci oddawać tanio swych produktów 


i w tem leży przyczyna braku podaży. To | 


.€o piszemy, opierając się nietylko na po- 


miasta, nieposiadających zapasów. Pruski | 


-= ROZPORZĄDZENIE, 
dotyczące przekraczania linii grodzącej przez osoby 
| -< eywilne. . 
,. Linię grodzącą, przebiegającą wzdłuż Bzury do 
u Łęczycy, ciagnącą się stad równolegle z dolnym 
- biegiem Zianu, wzdłuż Neru do granicy gubernii 
wojennej, mogą przekraczać tylko wiedy 15-letnie 
i starsze osoby cywilne, oraz dzieci w wieku od 
© 10 do 15 lat, o ile nie towarzyszą im dostatecznie 
-  wylegitymowani starsi krewni, gdy posiadają jed- 
OE ż następujących legitymacyj: > 
gi a) Paszport odpowiadający przepisom, umie- 
|*"szczonym w rozporządzeniu dotyczącym wprowadze- 
~= nia ogólnego przymusu paszportowego, z dnia 9 
września 1915 r. (Dziennik Rozporządzeń dla ge- 
'peral-gubernatorstwa warszawskiego z dnia 22/9 
/.34945 r. Nr. 2). (W paszporcie musi być przymoco- 
0 wana fotografia właściciela, ‘w sposób wyklucza- 
- / jący wszelkie nadużycia, zaopatrzona w poświad- 
"o ezenie władz co do prawdziwości i w pieczęć w 
-srzędową). z 
5, lub b) świadectwo na podróż podług artykulów 
© M albo IV rozporządzenia o ruchu osobowym w- 
"© generał-gubernatorstwie warszawskim, do general- 
-pubernatorstwa warszawskiego i z generał-guber- 
małorstwa warszawskiego z. dnia 10/9 1915 r. 
| (Dziennik Rozporządzeń dla  generał-gubernator- 
(stwa warszawskiego z dnia 22/9 1915 r. Nr. 2). 
2 „lub e) Przepustkę podług następującego Wzoru: 
ZEW mog ży (Żółta). 
0, Przepustka. . 


` 'Okaziciel niniejszego . A a ar Adusi 
> zamieszkały W.000104 40. „0... lat 


, «może przekroczyć linię grodzącą .'. . . « . - 


| Taz . .-._ ./.fam i z powrotem . e so a e « 
og powtórnie soc 510 U. |. u sira 
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(Władza wysławiajżca). 


rozporządzenia o ruchu osobowym na obszarze, do 


4 hemnet iiaa MEIA 
aama TEE AARE A e E OES O O a i 


i glądach prof. Eltzbachera, lecz i na wła- . 
snych obserwacyach odnosić się może do | 


„obszaru i z obszaru generał-gubernatorstwa war- 
-szewskiego z dnia 10/9 1815 r. (Dziennik rozpo- 


-gane są dla ruchu między obszarami generał-gu- 
bernatorstwa warszawskiego z jednej strony a 
„Niemcami, austryacko-węgierskim obszarem okupo- 
wanem lub obszarem etapowem — z drugiej, o- 
sobne legitymacye (legitymacye graniczne w związ 
ku z paszportem albo świadectwem tożsamości, wi- 
zowany paszport, świadectwó na podróż w związku 
z pozwoleniem na jednorazową jazdę, o ile te le- 
gitymacye nie są zastąpione przez terminowe poz- 
-wy i poświadczenia lub przez desyzye centrali 
paszportowej, l 

8 2. 

Przepustka (par. 1, l usł.) jest ważna jako le- 
gifymacya na przekroczenie linii grodzącej, jest 
"bezpłatna, musi być opatrzona pieczęcią i podpi- 
sem, bywa wystawiana na jednorazowe lub po- 
wtórne przekroczenie linii grodzacej o pewnym 
czasie i w określonych miejscach przejścia — Straż 


.przepuszczająca albo inne miejsca: 


1) Zwykle, gdy brak innych legitymacyi, nie- 
przepisanych, 

2) Dla pobliskiego ruchu, niezbędnego z przy- 
czyn gospodarczych lub podobnych, ruchu poza 
sirażami przepuszczajacemi, a mianowicie: ` 

W wypadkach wymienionych pod 1, bywa wy- 
stawiana przez gubernie, naczelnika powiatu, (pre- 
zydenta policyi), przewodnika rajonu z: cetralnego 
biura polieyi, komendanta rajonu linii grodzącej 
lub przez miejsca służbowe komendy grodzacej, 
specyalnie przez niego do tego upoważnione albo 
przez komendantów miejscowego i obozu, 

w wypadkach wymienionych pod 2, tylko przez 
miejscowego komendanta rejonu i w miejscach 
służbowych, przez niego upoważnionych. 

Na dalsze ułatwienia w wypadkach pilnej ko- 
nieczności, może zezwolić miejscowy komendant 
rejonu. 
e | B 

Linie grodzącą wolno zwykle przekraczać tylko 
u straży przepuszczającej, na zasadzie przepustki, 
w miejscach w niej wzmiankowanych. Straże prze- 
puszczająże znajduja się: T i 
a) pod Ciechosłowicami na drodze z Piątku 


"do Kuina, 5 kilometrów na północy od Piątku, 


'Niętkniętemi pozostają przepisy i uzupelnienia |- 


b) pod Fłupiejewem na południo-zachodzie od 
Kierów, 

c) u północnego wyjścia z Łęczycy, 

Kto linię grodzącą przekroczy nieuprawniony 
"lub będzie usiłował przekrcczyć ją, zostanie uka- 


rządzeń dla generał-gubernatorstwa warszawskie- 
„go z dnia 22/9 1915 Nr. 2), według których wyma- 


| GODZINA PO 


Ale i w zniszczonych miejscowościach, od- 
dalonych znacznie od obecnego teatru woj- 
ny, miało czas zakwiinąć nowe życie pro- 
dukcyjno - rolne, które jednak tym samym 
prawom ekonomicznym popytu i podaży 


- podlega. 


„ / Jedna z najbardziej piekących kwest*j, 
jest obmyślenie środków łatwiejszego po- 
działu artykułów spożywczych pomiędzy 
wsią a miastem. Odpływ niestałych miesz- 
kańców miast pochodzenia włościjańskiego 


; na prowincye byłby pożądany, szezególniej 


teraz, na przednówku, kiedy każdy kawa- 
łek roli powinien być pieczołowicie obro- 
biony i zasiany. Holendrzy, na drobnych 
parommorgowych kawałkach ziemi, dokazują 
cudów swoja pracowitością, a my powinni- 
śmy ich naśladować. 

Nie widzimy zupełnie powodu dlacze- 


goby bezrobotni. rzemieślnicy, subjekci, 
„handlowcy, itd. przez udział finansowy 


swoich związków, niemogli wydzierżawiać 


obszarów rolnych, pozbawionych właścicie- 
li i ich własnemi rękami uprawiać. Teraz 
jest potemu czas, a lepiej pracować dla sie- 
bie i zapewnić chleb pewny na jesień i zi- 
mę niż wyciągać ręce po wsparcie do zwiaz- 
ków, których źródła materyalne wyczerpują 
się. Rzucamy myśl, którą prasa nasza, tym 
razem, podjąć powinna i spopularyzować. W 
ten sposób bez nakazu stworzymy prawi- 
dłowsza wymianę artykułów spożywczych 
między wsią i miastem, aczkolwiek pozo- 
staną jeszcze środki radykalniejsze ze stro- 
ny władz dla zmuszenia obecnych sybary- 


i tów wiejskich do podziału części swych za- 


pasów z miastem, po cenach mniej wygó- 
rowanych, na które wpłynąć musi bezwa- 
runkowo większa podaż artykułów ze stro- 
ny imieszczuchów, pracujących na wsi i 
mniejszy stosunkowo popyt przez zmniej- 
szenie ludności miasta. 

Nie znamy Środków, by pobudzić pa- 
tryotyczno - społeczne uczucie „mieszxań- 
ców wsi eo do cen, jednakże sądzimy, że 


( powiatowe towarzystwa rolnicze powinny 
(wziąć w swoje ręce całą działalność wyży- 
Popyt jest bądź co bądź ciągły, a podaż : 


| wyczekująca i tej zasadzie naczelnej zapo- ` 


wienia mieszkańców. Naprawdę jest to je- 
dyny cel patryotyczny: utrzymania iudności 


(i wytrwania w obecnym ciężkim czasie. 


X. 
Giełia Polerskurska. 

PETERSBURG 5/IV 4AN 

4j Renta państw. Tm T7. 
I 4 ś 1905 e m 

I pożyczka premiowa 656.— B41 

ARES j 526.— 58 
Bank dla handlu zewnetrzn.. 867.—— 352— 
, Bank peterburski międzyn.  365.— 365.— 
- Akcye Baku — r 
Briańskie | ców 


» 


albo więzieniem do 


ka] 


8 miesięcy. 
trażom i' patrolom polecono strzelać do każ- 
dego, kto się nie zairzyma na wezwanie. 
5. | 
zabronione jest rybołówstwo w Bzurze (Stara 
Bzura i kanał Bzury) w Żianie i Nerze, w miej- 
scach gdzie wymienione rzeki wypadają razem z li- 
nią grodzącą. Na wyjątki z tego może zezwolić na- 
czelnik powiatu o ile będzie przyniesione zaświad- 
czenie przewodnika rejonu linii grodzącej, na o- 
sobne łowienie. 
6. 
Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
15 kwietnia 1916 r. a jednocześnie znosi się roz- 
porządzenie z dnia 3 marca 1916 roku. 
Łódź, dnia 18 kwietnia 1916 r. 


Gubernator wojenny: 
Barth, 
general-porucznik. 


ROZPORZĄDZENIE 


Cesarskiego General - Gubernatorstwa z dnia 
7 marca 1916 r. 


1. Niniejszem nakłada się sekwestr na znajdu- 
jace się na składach (poza leśnictwami) w tarta- 
kach i korytach rzek: 

= a) nieobrobione, lub tylko piłą albo siekiera 
obrobione drzewo użytkowe z przeszłorocznego lub 
dawniejszego porębu, którego zapas w pojedyńczym 
lub w kilku należących do jednego właściciela, ra- 
zem wziętych, składach, przenosi 300 metrów kub., 
luk 9,700 stóp reńskich, 

b) drzewo orzechowe (europejskie i nieuropej- 
skie), drzewo nadmorskie, drzewo jesionowe, drze- 
wo cellulozowe. drzewo spławne, dychty klejone, 
bez względu na ilość. 

2. Wzbronionem jest rozporządzać zasekwe- 
strowanym drzewem przez kupno, sprzedaż, lub w 
inny sposób, przerabiać je, użytkować, lub przeno- 
sić z jednego miejsca składowego na inne. 

Do kupna zaszkwestrowanego drzewa upra- 
wniony jest tylko Wydział Surowców Wojennych w 
Warszawie, Gmach Banku Państwa, lub pełnomoc= 
nicy tegoż. 

4, Deklaracye maja być składane do dnia 1 
kwietnia 1916 r. w Warszawie, w Wydziale Su- 
roweców Wojennych, w pozostałym zaś obszarze 
Generał-Guberuatorstwa u pp. Naczeluików Powia- 
łu, lub Prezydentów Policyi. Podstawą do deklara- 
eyi są zapasy posiadane w dniu 1 marca. W dekle- 
racyi muszą być wymienione: 
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gy 
De 


| 


wa EE EW A OE 


dk ED A OP YTY a ae a 
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| 


b OC NE ATE 


Rom 


| 


Popa mae aa 


a Tow. Nobel 1040.—  1045.—- 
„  Lianosow — m om a 
„  Tulskie ca ama 
„  Pulilowskie =e om mm 
» Lena Goldfields pm m 
» Hartmana © m —— 
Bank Petersb. Dyskont. —— — m 
„ Handi. syberyjski 565.— 580.— 
Moskwa-Kazań ca pm 
Moskwa-Rybińsk com — 
Moskwa-Woroneż m pa ano 
Władykaukaskie 2240.— 2238. 


Gietda berlińska. 
._ Berlin, 12 kwietnia 1916 r. Dziesiejsze obroty 
prywatne na giełdzie berlińskiej były dość ożywio- 
ne przy pomyślnym nastroju. Wiadomość o umowie 
z Rumunią wpłynęła na pewność obrotów. Pożyczki 
niemieckie 30/9, 40/72 w poszukiwaniu. Rumuń- 
skie pociągały, jak również rosyjskie z 1902 i prio- 
vilety. Renty austryacko-węgierskie mocno. Pie- 
niądz dzienny 43/,0/, i niżej. Dyskonto prywatne 
45/50/, i niżej. | 
Eerlin, 12 Kwietnia. Notowania kursów dewiz 

za wypłaty telegraficzne : 


12/7 plac. żąd. 
Nowy-Jork dolar. 5.45 — 548 
Holandya gulden. 2381, — 239 — 
Dania koron 1593, — 160%, 
Szwecya koron 159*/, -— 1604/ 
Norwegia koron 159%4 — 160% 
Szwajcarya frank 10637, — 107 -—— 
Austro-Węgry koron 69.10 — 69.20 
Rumania lei 87— — SIŁY, 
Bulgarya lew 78.1 — T91 


Kurs rubla. 
Berlin, 12 Kwietnia. Giełda notowałe 
dzisiaj następujący kurs rubla: 


100 rb.—177.50 Mk. (co odpowiada rubh 
56.54 za 100 Mk.) 
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Giełda warszawska. 


Ofiaro- 
| wano 


_ Notowania 


Papiery wartościowe: IŻądano 


Załatwianeu 


607, pożyczka m. War- | 


szawy z r. 1905. .) 102,85] 


41/, 0% pożyczka m. 

Warszawy. . «a o ne z 
50/, listy zast, Tow. 

Kred. m, Warsz. .j| 93—| 92,— 92,65 
Eha Pa a s 88,— | 87, 87,40 
4a 9, listy zast. Tow. 

Kred. ziemskiego . | 97,50 | 96,50 97,15 
4 0» » kaj =; sy 
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daktor: 


do awa Pare 


Naczelny Re Cezar Zawiłowski. 


Drok i nakład: Wydawnictwo polskie A. NAPIERALSKI 
i G. ZAWIŁOWSKI m 


1. Nazwisko, miejsce zamieszkania, ulica i nu- 
mer domu deklarującego. l 

2. Określenie gatunku, ilości i. miejsca skła 
dowego drzewa, 

8. Wymiary długości, szerokości i 
drzewa. 

W formularze do deklaracyi można się zaopa- 
trywać w Warszawie w Wydziale Surowców Wo 
jennych, w pozosłałym zaś obszarze General-Gu 
bernatorstwa u pp. Naczelników Powiatu. 

Wszelkie zapasy drzewa, które były już dekla- 
rowane, podlegają ponownemu obowiazkowi dekla- 
rowania. Wydane dotąd świadectwa uwolnienia od 
sekwestru zostają uznane za nieważne; starania 
o nowe należy zwracać do Wydziału Surowców Wo 
jennych, do d. 1 kwietnia 1916 r. 

5. Od obowiązku deklarowania i sekwestru jest 
wyłączone: 

Drzewo które z ramienia zarządu niemieckie- 
go przeszło na własność prywatną. 

6. Umotywowane piśmienne podania o zwol 
nienie drzewa od sekwestru, w celu handlu niem, 
lub przerabiania, należy składać, wraz z deklara. 
cya, lub później, w Wydziale Surowców Wojennych, 
poza Warszawą zaś u pp. Naczelników Powiatu, lub 
Prezydentów Policyi. 

7. Kto przeciwko niniejszym przepisom w3 
kracza, lub do wykroczenia namawia, albo pobu- 
dza, podlega karze więziennej do lat 5-ciu, lub pie- 
niężnej do 10.000 marek, albo obydwum tym ka 
rom łącznie. Prócz tego towar zostaje mu odebra- 
ny bez żadnego odszkodowania. 

Warszawa, dnia 7 marca 1916 r. 

General-Gubernator 
von Beseler. 

Uwaga: Termin zgloszonia zapasów drzewa 
zostaje niniejszem przedłużony do 
dnia 20-go kwietnia. 


grubośc 


OBWIESZCZENIE. 


Leży w interesie ludności, by o zdarzających 
się w pobliżu linii grodzącej napadach  rabunko- 
wych, zawiadamiali mieszkańcy natychmiast naj- 
bliższą straż lub przewodnika rajonu. Do schwyce- 
nia sprawcy służy to, gdy w zawiadomieniu można 
podać opis sprawey albo podać, jakie łatwo rozpo- 
znalne rzeczy skradzione np. książeczki z kas 
oszczędnośćiowych, paszporty i t. d. 

Łódź, dnia il kwiętnia 1916 r. 

Gubernator wojenny: 
Barth, 
general-porucznik. 
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męskie, damskie, średnie i sporłowe. 
Wielki wybór najnowszych fasonów. aef 21 


„n 66 Warszawa, ul ZŁOTA 35. 
, smuga Bany Wyjątkowe niskie, zacem | 


e$ 


młody, z kilialetnią praktyką ogólną, 

potrzebny zaraz do fabryki eementu w Zagżębiu. 
Znajomość niemieckiego pożądana. Zgłoszenia w ję- 
żyku niemieckim, wraz z podaniem warunków (bez 


podania warunków uwzględniane nie będą) do Adm. 
Godziny Polski“ Łódź, Piotrk. 86, pod lit. „A. Y.*. 


sA 


Odpowiedź: 


Cncąc w towarzystwie warszawskiem żyć 


trzeba ubranym gustownie być, 
— a gdzież gustownie zdobyć ubranie 


zgrabnie skrojone, trwałe i tanie? 


Do bima przedsiębiorstwa na Sląska feni | 


poszukuje się 
a 


R 


d 
: 28 ih SB GH 
do prowadzenia rachunku bisżacego. 
(konto.karrante) 
iP. EENKE, 
która pisze na maszynie systemu Stoe- 
wer i stenografuje po polsku i niemiecku. 
Źmajoweść jezyków polskiego i niemieckiego konieczne. 
Uwzględnia się tylko zgłoszenia osób chrześcijańskich. 
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w wielkim wybo- 
rze: dla uczącej się 


LG Ź EEN, BL A 4 A 4 d 2 A > e: 
kich zakladów naukowych : SHBEy bierów sporłowych 
dRzzusnz posiada ss:s:m # ; 
r lagazyn krawiecki Di 64 3 GIRU 
eree TE amuan N 
Warszawa, Senatorska 17, l-sze pietro-irmt, Telef. 386 50. 


Odwaga: Towar dobry, robota solidna. Uwogal 
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Ugioszeni 


Plan projektowanej nowej ulicy nad Łód- 
|ką pomiędzy Nowomiejską i Wschodnią bę: 
Ś dzie wywieszony do przejrzenia w biurze Wy- 
„ działu budowlanego Magistratu od dn. 13 do E 
|| 26 Kwietnia r. b. , i 
| Wszelkie piśmienne reklamacye osób za- 


być złożone Magistratowi do dnia 29 Kwie- 
tnia r. b 


a 


Łódź, dn. 11 Kwietnia 1916 r. 
MAGISTRAT 


|łek 17 i we wtorek 18 b. m Fig ważne, 


interesowanych w sprawie tego planu mają | 


Sad 
PIAGA- 


TAIERE 


kd 
kaze 


RÓ a 


cześniejsze zamawianie ogioszeń 


u Bąpielacne 
Bl. Zachodnia 38, | 


|czynną będzie sd szwartku e. 18 da niedzieli d. 23| 


b. m. W celu zapobieżenia ścisku upraszamy o łaska- 
we wczesne zwiedzenie za ładu. | 
UWAGA: Bilety Stowarzyszeń będą w poniedzia- 


towarów d'a portu ds tab z 


jakoteż ponownie luż otwarte zastępstwa 
w Szszakowej fGranicy) 
w Nasdbrzeziu (Sandomierz) 
stacya portowa Wisły. 119—1-1 
Z koresponiercyą i zapytaniami uprasza się zwracać 


do Krakowa lub Szczakoweł. 


bok 


anazyn Ubiorów fgskie 
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Sil 


erwszorzędny M 


a 


poleca wykwintne ubiory gotowe i na obstalunek 
WOWO.SEKATORSKA 4, WARSZAWA, 
| EU 


in 1 y YY mpm 
acyiay wypale Xx wieki! 
Zwracam na to uwagę, że nie chcę nikomu zrobić pła- [s 
ki tnej reklamy, jak to się bardzo często dzieje w podobnych < 
wypadkach, lecz donoszę każdemu sałkiaim zadarmo, jak mo- 
je Ażugaletnie ciężkie 


astmą i Krztusiee zupełnie wyleczyłam. — Ten środek domo- Ej 
wy może każdy nabyć bardzo tanio. — Proszę nadesłać opła- | 
cona kopertę na odpowiedź. — B. Kaleńska, Wrselowita obok 
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Powyższa książeczka jest pol 
skiem wydaniem książki: „Bid. 
gesangkuch fir SMe Katusi Mann- 
aonatian des Mares", wydanej ofi- 
cyalnie przez urząd katolickich 


kapelanów. wojskowych w Berli- | 
mie, co daje gwarańcyę, że właś j- 


nie ta książeczka jest. najodpó- 
wiedniejsżą dla żołnierzy znajdu-. 
jących się w polu, lazarecie lub 
w garnizonie. IRA oa 

Powyższą książeczkę do. nabo- 
żeństwa polecamy najgoręcej księ- 


duszpasterskie wśród żołnierzy 
mówiących po polsku da. 
Oddział  sortymentowy Tow 
Ake. nakładowego i drukarskiego 
„diErmania” Berin E £, Sfralaus" 
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Należność najlepiej przesyłać 
przekazem pocztowym, na które- 
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p. Pozostają bez środków do ży» 
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A. Paczkowski, Senatorska Ne 15a 
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Poszukiwane mieszkanie 
w śródmieściu z umebiowaniem, 
lub bez. Qierty w administracyj 
„Godziny” dla gS 02a. 


Pianina nowe, uzywane tanio. l 
trojenie, reperacye, zamiana > 
Chodkowski, Mikotajewska 25. 


Technik - Mechanik (ukoñ- 
czył specyalną szkołę, wieloletnia | 
praktyka) pracował jako pom. . 
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Zaginął paszport niemiecki, 


na imię Ignacego Woźniaka. 
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